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Jeszcze Meksyk.
W yjaśnienia, jakich w sprawie m eksykań­

skiej udzielił sekretarz stanu spraw zagrani­
cznych Rzeszy, p. Zimmermann, komisy i głó­
wnej parlamentu niemieckiego, mają w spra­
wozdaniach pism niemieckich ten sam ton 
zwięzły i ogólnikowy, jaki znamy ze stre­
szczenia telegraficznego, przesłanego przez 
c. k. Biuro korespondencyjne w Wiedniu. P. 
Zimmermann stanął na stanowisku, iż Niem­
cy miały prawo szukać sobie sojuszników 
na wypadek, gdyby Ameryka rozpoczęła z 
nimi wojnę wskutek zaostrzonej walki ło­
dziami podwodnemi. Szereg mówców kry ty­
kował wprawdzie — nazwisk sprawozdanie 
nie wymienia — metodę, k tó ra sprawiła, że 
tak  ważny ta jny  dokument, jak  instrukeya 
p. Zimmermanna dla posła meksykańskiego, 
dostał się w ręce rządu waszyngtońskiego, 
lecz bliższych szczegółów o dyskow i nie po­
siada opinia niemiecka. Sprawozdanie koń­
czyło sic słowami: ..Na szereg punktów ; 
ruszonych odpowiedział p. Zimmmiliann po- i 
afińe, w sposób dokładny, poeżern komisya 
jpiseszła do innych tem atów". Do tego do- 
<?ał „Beri. Tagebl.“ uwagę: „Ani wywody 
sekretarza stanu, ani komentarze, przedsta­
wione przez niektórych mówców, nie nadają 
się, naszem zdaniem, do osłabienia krytyki, 
jaką wywołało to całe zajście".

K rytyka ta  była w istocie energiczną, a 
znamiennym jest udział w.ni ej nietylko pism 
liberalnych, jak  „Beri. Tagebl." i bardziej 
na prawo stojąca ;,Voss. Ztg.“, lecz organów 
tak  wybitnie wszecliniemieekich, jak „Deut­
sche Tageszt.g.“, której głównym współpra­
cownikiem politycznym jest hr. Reventlow, 
pisarz o tendencyaeh skrajnie zdobywczych, 
zwolennik stosowania wszelkich środków 
tak w wojnie, jak  w polityce. Hr. Reventlow 
wychodzi z założenia iż wiele zależy obecnie 
ca  tem, aby utrzym ać w Stanach Zjednoczo- 
aych dwoistość nastroju: za wCjuą i przeciw 
wojnie. Ci zatem, k tórzy  pragną z. Ameryką 
pokoju, „muszą ubolewać, że właśnie w tej 

•chwili prowadzi się w Niemczech politykę 
taką, k tóra co do stosunków z Meksykiem 
jest. polityką lontu na beczce z prochem". 
Zdaniem polityka, wszeebniemieckiego „pro- 
pozycya niemiecka, złożona Meksykowi, mu­
si z tego stanowiska wydawać się zupełnie 
niezrozumiałą", zwłaszcza, żo Meksyk i bez 
przymierza z Niemcami wyzyskałby każdą 
trudność Stanów Zjednoczonych, czyli: po­
stąpiłby tak  samo, jak  gdyby był z Niemca­
mi związany przymierzem.

Że „V orw aerts“ będzie niezadowolony z 
planu meksykańskiego, to było łatwem  do 
przewidzenia. Pisze on:

Położenie jest tem mniej pocieszające, ze 
próba pozostała próbą. Myśl, aby podczas 
wojny doprowadzać do uowego podziału 
Ameryki, albo by za pośrednictwem Meksyku 
irzeeiągffljć Japonię na stronę mocarstw cen­

tralnych — myśl ta jest zdumiewającą (ver- 
blueffend).

Słusznie podnod się w ozęśc-i prasy niemie­
ckiej, że Niemcy mają prawo szukać przymie­
rza z iiuiemi państwami na wypadek wojny. 
Ale inna kwestya, czy zawsze należy to czy­
nić, zwłaszcza, gdy drogi, któremi iść się 
musi, są tak niepe wne, jaik w danym wypa­
dku. Instrukeya, schwytana przez Ameryka^ 

v nów, pochodzi z połowy lutogc, zatem z cza­
su, kiedy stosunki między Niemcami a Ame­
ryką były, według urzędowego ■wyrażenia, 
„tak dobre, jak nigdy od r. 1870“. To da 
zagranicą, powód do niekoniecznie przyja­
znych komentarzy, a nadto duma narodowa 
Ameryki uzna pian przymierza za wmiesza­
nie się w sprawy wewnętrzne amerykańskie 
i za atak na uświęconą doktrynę Momoego. 

W każdym razie rozdział, zatytułowany: 
Meksyk, należy do tych rozdziałów polityki 
zagranicznej, o których towarzysz Scheide- 
mann wy raził się d. 27 marca, iż frakeya 
socyalno-demokratyczna o d r z u c a  w s z e l ­
k ą  z a  n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć “. 
Poważniej i obszerniej zajmuje się sprawą 

. Yoss. Z tg." w artykule p. Georga Bernhar­
da. „Nie widzimy —  pisze —  żadnego in te­
resu w tem, aby ofiarowywać kraj amery­
kański Meksykanom. Meksyk jest w wojnie 
obronnej przeciw Stanom Zjednoczonym. 
Meksykanie wiedzą bardzo dobrze, że S ta­
ny. Zjednoczoue muszą starać się o rozsze­
rzenie swego terytoryum  poza granice Mb- 
ksyku nietylko ze względów politycznych, 
ale i finansowych. Stany Zjednoczone mu­
szą bronić kanału  panamskiego, a to jest 
stałem  niebezpieczeństwem dla wszystkich 
państw, znajdujących się między Stanami, 
a  kanałem. Dlatego dla państw  tych  byłaby 
już dosyć cenną propozycya Niemiec, że bę­
dą je  popierały w tej walce obronnej"* 

Przechodząc do sprawy z Japonią „Voss. 
Z tg." ta k  ocenia myśl, zaw arta w liście p. 
Zimmermanna, aby skłonić p. Carranzę do 
traktow ania w Tokio, iżby Japonia oderwa­
ła feię ód koaiicyi:

Myśl dyplomacyi naszej, aby via Meksyk 
traktować z Japonią, wydaje się nam zupeł­
nie niezrozumiałą. Przecież jest to zupełnie 
fałszywem ocenieniem możliwości. Wiemy, ja­
kim jest stosunek między Japonią a Amery­
ką. Żadne piękne mowy mężów stanu w Wa- 
łzyngtonie, ani w Tokio nie usuną przekona^ 
nia, że w tym wypadku stoją naprzeciw sie­
bie dwaj najzaciętsi w przyszłości nieprzyja­
ciele, na razie w maskach przyjacielskich. Ale 
już dawno przed wojną wiedzieliśmy, że dy- 

plomacya japońska jest bardzo sprytna i wie, 
do czego dąży. I wierny przecież, że żaden 
Inny naród tak nie udoskonalił się w sztuce 
zachowywania, pozorów, jak Jajroriczycy. Kto 
przypuszcza, że w tej wojnie Japonia nagle 
opuści sojusz ze swymi przyjaciółmi, ten, jak 
sądzimy, myśli nie bardzo dyplomatycznie. 
Udowadniając to zapatrywanie, przypomi­

n a  „Voss. Ztg.“, że Rosya i Japonia są obe­
cnie połączone trwałym  sojuszem, wspartym
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na wspólności interesów. Droga do Tokio 
prowadzi tylko przez Petersburg. Zatem „po­
lityka niemiecka, jeżeli ma być daleko wi­
dzącą, nie może mieć na przyszłość żadnego 
innego planu, jak  współdziałanie z Rosyą i 
z Japonią".

Myśl ta, odnośnie do dobrych stosunków 
z Rosyą po wojnie, zjawiała się, już nieraz 
w opinii niemieckiej i to  z różnych stron.— 
Podnosili ją wielokrotnie wszecłiniemcy, po­
pierali junkrowie pruscy ze względu na kwe- 
styę polską, teraz liberalizm berliński zna­
lazł nowy argum ent w postaci konieczności, 
aby pozyskać Japonię, a  to ze względów 
gospodarczych. Eksport niemiecki napotka 
bowiem na A tlantyku na trudności ze stro­
ny Anglii, więc naturalną jego drogą, po li­
nii mniejszego oporu, będzie Ocean Spokoj­
ny. Tam zaś potrzeba życzliwości Japonii. 
Życzliwość ta  w inna być* zdobytą przez od­
powiednie polityczne przygotowanie. A że 
Rosya i Japonia są związane na długie lata, 
przeto pozyskać Rosyę, to znaczy umożliwić 
sobie nawiązanie stosunków z Japonią.

I p. Georg Bernhard kończy: „Nie potrze­
bujemy zatem wypowiadać się szerzej o tym 
błędzie naszego -politycznego dotyku. Bo 
gdyby naw et w tej chwili istniał był jakiś 
cień nadziei, że uda się Japonię pozyskać, 
to teraz, po ogłoszeniu listu p. Zimmerman- 
na, cień ten znika".

W  podobny sposób wyrażają się inne pi­
sma niemieckie kierunku liberalnego i po­
stępowego. Natom iast prasa, konserwaty­
wna, jak  „Kreuz Ztg-." zajmuje stanowisko 
odmienne i przedstaw ia krok dyplom acji 
berlińskiej w oświetleniu łagodniejszem, bez 
zarzutów i wyrzutów.

flroyks. Karol Stefan w Choceniu.
Ogromna śmiertelność, zwłaszcza wśród 

wśród dzieci, i choroby zakaźne panujące w 
osadzie Choceńskioj, a  yv, szczególności ty ­
fus plamisty, epidemia szerząca się, jak wia­
domo, na  tle niedostatecznego odżywiania 
i nieodpowiednich warunków hygienicz- 
nych, powodowały od dawna liczne skargi 
na stosunki w tej osadzie barakowej. Docho­
dziły one także do areyksięcia Karola Ste­
fana, k tóry  zawszę żywo odczuwał wszelką 
nędzę i nieszczęścia, jakie spotykały nasze 
społeczeństwo i starał się o ile możności je 
złagodzić. Już w roku 1915 interweneya je­
go i arcyksiężny Izabelii przyczyniła się do 
polepszenia stosunków w Chocni. Obecnie 
zapragnął arcyksiążę o s o b i ś c i e  przeko­
nać się o stanie rzeczy w tej osadzie.

Niezapowiadany i zachowując ścisłe inco­
gnito, przybył arcyksiążę Karol Stefan 19 
lutego do Chocni w towarzystwie adjutantai 
hr. Pachty. O siódmej rano zaczął zwiedzać 
baraki, dopytując się uchodźców o stosunki 
i ich potrzeby. Ci tytułowali go „kapitanem ", 
„komisarzem", inni znowu uważali go za ob­
cego kom endanta baraków, a to ze względu

j na czapkę jego oficera m arynarki, przypo­
minającą nakrycie głowy komendantów ba­
rakowych. Któraś kom endantka obruszyła 
się nawet, że obcy jakiś inspektor czy ko­
mendant tak  bez ceremonii chodzi sobie-po 
barakach i ludzi wypytuje. Niebawem nad­
biegli urzędnicy zarządu i zaczęli arcyksię- 
cia oprowadzać. Pomimo tego jednak ludzie 
mieli do niego dostęp i zasypywali go dro- 
biazgowemi nieraz prośbami i żalami, prze­
ważnie jednak prosili o powrót do domu. 
Arcyksiążę każdego wysłuchał, pocieszał, 
dla każdego miał dobre słowo.

Dowiedziawszy się, że w osadzie znajdują 
się także Krokwią ey, ponaglał ich odesłanie 
do kraju.

Inspekcya, bardzo szczegółowa, trw ała z 
kró tką przerwą obiadową *do 5-tej popołu­
dniu. Arcyksiążę pomodlił się w kościółku, 
następnie zwiedził prze wy żną część baraków 
i wszystkie zakłady w osadzie. Dłuższy czas 
zatrzymał się w baraku dla sierót, dzieci, 
które powitały go wierszykiem i dekłama- 
cyą, serdecznie uściskał. Wogóle losem dzie­
ci najbardziej się interesował. Zwiedziwszy 
szkołę, szwalnię, warsztaty, kursa fachowe, 
następnie szpital, udał się do zamkniętych 
baraków obserwacyjnych, wreszcie wśród o- 
gólnego zdumienia, pomimo przedstawień le­
karza kierującego, do baraków izolacyjnych 
d la chorób zakaźnych, gdzie obecnie prze­
bywa stu kilkudziesięciu chorych na tyfus 
plamisty. Tam przebywał arcyksiążę dłuższy 
czas, informując się o przebiegu choroby, 
pocieszając chorych.

Pobyt areyksięcia w barakach, zaintere­
sowanie cię losem nieszczęśliwych uchodź­
ców, wyrozumiałość i uprzejmość jego, od­
ważne zetknięcie się z cłio<mni n a  tyfus olo- 
mistjr, pozostawiły niezatarte wspomnienie 
u wszystkich mieszkańców osady barakowej.

Tak będzie opiewać firma powstającego 
towarzystwa. Siedzibą jego będzie Lwów, 
jednak sjiólmcy zgadzają się n a  przeniesie­
nie każdego czasu siedziby ze Lwowa do 
Krakowa, jeżeli Rada nadzorcza na wniosek 
zawiadowców przeniesienie tak ie  w przy­
szłości uzna za wskazane.

Cele, przedmiot i zakres działania ujmuje­
my w następujących punktach:

1) Zużytkowanie drzewostanów w  drodze 
produkcyi przemysłowej. 2) Kupno i sprze­
daż wszelkich produktów drzewnych na ra ­
chunek własny, oraz sprzedaż komisowa ta ­
kich produktów. 3) Przysparzanie właścicie­
lom lasów odpowiedniej części zjrsków. k tó ­
re wpłyną z obrotu przemysłowego i handlo­
wego.

Cele powyższo mają być osiągnięte na­
stępującymi środkami wchodzącymi w zakres 
działania tej wielkiej kooperatyw y a  miano­
wicie przez nabywanie lasów z ziemią lub 
bez ziemi, celem eksploatowania ich we w ła­

snej administracjo —  przy współudziale 1 
zainteresowaniu właścicieli; obmyślanie i 
zaprowadzanie w lasach własnych i obcych 
ekonomicznej eksploatacjo, opartej na zasa­
dach kalkulacjo kupieckiej, a  zgodnej z prze­
pisami ustaw  lasowych.

W tjun celu Spółka, po uzyskaniu przy 
zwmlenia kompetentnych władz, zakładać bę­
dzie koleje leśne i inne środki transportowe, 
umożliwiające wywóz drzewa w czasie w ła­
ściwym i po kosztach możliwie najniższych.

Zakładać będzie tartak i, stolarnie, ciesieD 
nie i inne zakłady przemysłowo, na których 

i drzewo własne lub obce będzie przerabiane 
lub obrabiane na cele konsumcyi. — Stw a­
rzać je będzie przy zastosowaniu doświad­
czeń p r z e m y s ł o w o  kupieckich i nhjodpowie- 
dniejszych środków, zmierzających do obni­
żenia kosztów produkcyi oraz do raiyonab 
nego wykorzystania drzewa na wyroby naj­
więcej poszukiwane i najlepiej płatne.

Przy sprzedaży Spółka będzie, m iała na 
oku w piiTw.-zym rządzie potrzeby c. k. na*- 
imostnietwa jako i Catrali ula odbudowy Ga- 
iieyi i starać się będzie wogóle o dostawy 
drzewa w rożnych im,mac,u dla władz p ań ­
stwowych i krajowych oraz innych instytu- 
cyi publicznych.

Zadaniem Spółki będzie zabezpieczanie 
przedewszystkii-m zapotrzebowania drzewa 
na cele krajowe oraz osiągnięcie naikorzy- 
stniejszycli warunków, płynących z każdo- 
czesnej koniunktury przez wykorzystanie po­
łożenia geograficznego miejsc produkcj i i 
zbytu, przez wyzyskanie taryf istniejących 
i uzyskanie korzystnych taryf nowych, mzez 
wynajdywanie rm wjch targów zbyt u i przez 
porozumienie się ze związkami już - istnieją­
cymi lub w przyszłości powstać mającymi, 
utworzonjuni w celu regulowania ilości i ja­
kości produkcyi oraz ceny produktów drze­
wnych.

We wszystkich tych wjuiadkach Spółka w 
zasadzie ma dążyć do zawierania ze swoi ruf 
kontrahentam i umów, _ zabezpieczających 
właścicielowi drzewostanów, względnie pro­
ducentowi drzewa odpowiedni udział w zy­
sku, osiągniętym z obrotu przemysłowego i 
handlowego.

Finansować będzie interesa drzewne i pro­
wadzić przedsiębiorstwa leśne na rachunek 
własny Spółki jako dzierżawcy lub na  rachu­
nek właścicieli tych przedsiębiorstw za sto 
sowoem wynagrodzeniem.

K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  S p ó ł k i  W v- 
n o s i  3.000.090 (trzy miliony koron).

Celem utworzenia tego kapitału zakłado­
wego, wspólnicy przejmują w gotów­
ce płatne wkładki zakładowe. Na poczol 
przejętych wkładek zakładowych uiścili 
wspólnicy gotówką jedne czwartą część kai- 
dei przez nich przejętej wkładki zakładowe,’. 
Termin złożenia dalszych wpłat, aż do pełnoj 
wysokości przejętych wkładek zakładowych 
oznacza Spółka przez uchwalę Rady nadzór- 
czej.

Na razie niemożemy podać bliższych wv-
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Młoda pani redaktorowa.
Bylo pół do dziewiątej; Kandel, spożjrw- 

jzy lekki posiłek i przeraziwszy gAzcty, 
zabrał się do pracy- Właśnie opracowywał 
namiętną scenę między młodym bohaterem 
i  dziewczyną, z którą go chciał związać na 
przekór wszystkim, gdy weszła pokojowa 
z karteczką w ręku. Pisarz obrzucił wcho­
dzącą gniewnem spojrzeniem, gdyż od dzie­
wiątej godziny wieczorem pokój jego był 
sanktuarjnim. Dziewczyna zrozumiała spoj­
rzenie i tłumacząc się, wyjąkała:

—  Wielmożna pani kazała mi to  przy­
nieść...

Z westchnieniem rozdarł Kandel kopertę 
i przeczytał: —  Kochany Wilu! Ponieważ 
pnyrzekłam cl nie przeszkadzać, nie przycho­
dzę do ciebie, ale bądź dobry i odpowiedz 
mi pizez Marysię, <-zy chcesz mieć na bal­
konie krokusy lub wolisz coś innego. Muszę 
to wiedzieć w tej chwili, gdyż dzisiejszą po­
cztą chcę zamówić cebulki.

Kandel był zły, że przerwano mu pracę i w 
poprzek liściku nagryzmolił: Zasadź po­
krzywy, jeżeli ci się podoba ale mnie daj 
spokój!

Spojrzawszy na to, co napisał, roześmiał 
tdę mimowoli i rozweselony powrócił do 
do swojej miłosnej sceny. Ale pismo miał 
bardzo nieczytelne a gdy mu przerwano tok 
dyalogu, nie tnógł go już później z łatwo­
ścią nawiązać a  przytem musiał używać lu-

Właśnie miał ją w ręku, gdy otwarły się 
drzwi i wsunęła, się pani z olbrzymim kata­
logiem.

—  Ach Wilfrydzie, jakżeż brzydko z 
z twej strony dawać mi taką Oidjnaaruą od­
powiedź, tem bardziej, skoro ja tyle dla 
ciebie robię!

—  Ty... dla mnie?l —  zawołał,
—  Tak, przecież twój balkon przystra­

jam. Chciałabym wiedzieć, jałrfe kwiaty 
wolałbyś najbardziej?

—  Wszystko mi jedno! zawołał rozdra­
żniony. —  Mogą sobie iość wszystkie ra­
zem!

Młoda kobieta, zmarszt !a brwi.
—  Jesteś brutal, gdy ja ci przecież chcę 

sprawić przyjemność i pytam o twoje ulu­
bione kwiaty!

—  Moja droga Mabel, jeżeli chcę kwiatów 
kupuję sobie. Skoro tobie sprawia przyjem­
ność smarowanie się zieloną farbą i nazy­
wanie tego ogrodnictwem, możesz sobie u- 
żywać; powiedziałem już jednak, że ja na 
to czasu tracić nie mogę. Siej, sadź, co ci 
się podoba alo mnie zostaw przy pracy.

—  Też mi praca! Twoja praca! —  ironi­
zowała, głęboko dotknięta pani. — Do niej 
tylko przywiązujesz wagę, a moja praca u 
ciebie nic nie znaczy. Powiadasz, żebym 
hodowała pokrzjwy —  dobrze, ślicznie, 
niech będzie! Trochę więcej lub mniej po- 
krzyw w twoim domu nie zaważy!

_ — Ani mi w  głowie powstało nazwać cie­
bie pokrzywą —  bąknął mąż.

—  Ale ja tobie' mówię, że nią jesteś, źe 
jesteś pokrzywą, która parzy, skoro się tyl­
ko odezwać do ciebie. G om y jesteś, niż po­

krzyw y pomiędzy roślinami, bo te  przynaj­
mniej nie parzą swoich własnych żon-

—  Nic o  tem nie wiem, botanikiem nie 
jestem, ale zrób mi tę jedyną przyjemność 
i pozwól mi pracować! W łaśnie opracowuję 
namiętną scenę miłosną.

—  Namiętną scenę miłosną! —  zawołała 
młoda pani, szydersko krzywiąc usta. —  T y  
się właśnie nadajesz do pisania scen miło­
snych...! ty , co żonę, której u ołtarza przy­
sięgałeś miłość i wiarę; obrażasz za krokusy 
przed twojem własnem oknem! Ach, zresz­
tą, nich się cały dom zawali, wszystko mi 
jedno! Twój balkon niech sobie będzie po­
śmiewiskiem całego sąsiedztwa a k to  popa­
trzy na próżne skrzynki, niech sobie pomy­
śli, że niemożesz się zdobyć na parę hale­
rzy, potrzebnych do ich wjąiełnienia. Ale 
nie żądaj, abym mieszkała w domu, którego 
front zdradza ubóstwo. Nic chcę, abj‘ są- 
siedzr mówili: — Teraz biedaczysko nie 
może eobie naw et pozwolić na ozdobienie 
balkonu, tak  dużo kosztuje go żona!" Nie, 
żeby to mieli sądzić z mojej toalety: zimo­
wy płaszcz noszę tak  długo, że się w nim 
wstydzę pokazać na głównych ulicach a 
kapelusza ni6-manb-ŻftdnegO; któregoby nie 
znali wszyscy z naszej dzielnicy.

—  Mabel, jeżeli nie chcesz, abym oszalał, 
to przestań! — zawołał Kandel. — Jakżeż 
mogę odtworzyć scenę iriiłosną, gdy mi 
twoje niesłuszne podejrzenia brzmią w u- 
szach!

—  O, na papierze potrafisz być czuły i 
namiętny, zwłaszcza skoro ukochana nic 
jest tw oją żoną! O to eie nie Boję! Co zaś do 
twoich skrzynek n a  kw iaty, to  będą je mia­
ły  —  ot. odenne kw iaty od starych kapelu­

szy i wetjcnę je w ziemię. Ale i ńa to  musi­
my czekać do lata, gdyż kapelusza z kwia­
tami wiosennomi wogóle nie posiadam, lru 
twojej hańbie.

— Ach, proszę nie zaczynaj znów z  k ap e­
luszami! Jeżeli ci potrzebne do nich wio­
senne kw iaty, to  umieść je tam  zamiast w 
skrzynkach na oknie.

— To ma bve dowcip, co? Czy to  humor 
czy dowcip? Mówiłeś przecież, że miedzy 
dowcipem a humorem jest ogromna prze­
paść.

—  Ani w przybliżeniu taka. jaka powsta­
nie miedzy nami obojffiem, jeżeli nie zech­
cesz zabrać się ze swoimi kapeluszami i 
skrzynkami na kwiaty, mnie zostawiając w 
spokoju-

— Grozisz mi? — zapylała redaktorowa, 
prostując się w całej swej okazałej posta­
wie, dochodzącej pięciu stóp i cztery cale..

— Nie wiem,.co zrobię...
—  Jeżeli zamierzasz rozwieść s ię ^ e  mną, 

ponieważ usiłowałam przyozdobić twoje o- 
kna kwintami, bądź łaskaw  dać mi to na 
piśmie. Byłoby mi przykro, gdyby ojciec nie 
znał przyczyny naszego nieporozumienia.

—  Co twego o jca obchodzą mo-je skrzyn­
ki na  kwiaty?

— Teraz naturalnie nic, ale byłyby go 
obchodziły. On jest znakomitym ogrodni­
kiem i miałam do niego pisać w sprawie bal­
konu. On byłby u  siebie wszystko posiał, a 
w odpowiedniej porze przysłałby mi szczepki 
i sadzonki.

—  Dobrze —  zgodził się Kandel. — 
Niechże tak  zrobi! Niech sadzi krokusy, 
narcyzy, goździki, hyacenty, słoneczniki i 
co zresztą chce, i niech przyśle, gdy bedn

kwitły. Oszczędzi ci trudu i nie będzie*  
zmuszona nudzić mnie o każdy grosz na  na* 
sienie i przeszkadzać mi w pracy.

  Grosz!? Już teraz wydałam dwanaści*
funtów na skrzynki kwiatowe i jeszcze 
swoich na %robne wydatki dodałam pię4 
szyllingów-.. a za to... mnie... mnie epot-yka* 
ją  tylko obelgi... Młoda kobieta usiadła w 
bujającym  fotelu amerykańskim a  oczy jej 
wezbrały łzami. Nie ruszyła ręką, aby je o* 
trzeć lecz. pozwoliła im spadać kroplami na 
złość mężowi, który jej ulubione krokusy 
zdeptał w cebulkach.

— Nigdy ci więcej nie będę przeszkadza­
ła dla kwiatów — zabrzmiało wśród łka& 
— Jutro  wyj...mę... ziemię.-, wsypię do wo­
ra i zabiorę z sobą do domu... a ojciec przy­
śle ci za nią pieniądze-., a  ja sobie... swoje 
kwiatki zaszczepię w domu, gdzie kochają 
kwiatki... i mnie...

Pojawiła się chusteczka i w niej utonęły 
wilgocią lśniące oczy.

— Łzy pokonały mnie, jak zwykle — do­
daje piearz — i pokornie prosiłem o przeba­
czenie za mój brak serca dla skrzynek 
kwiatowych. Niebawem blask wiosennego 
słońca, promieniejący z oczu mojej żony. 
zwyciężył ślady kwietniowej płuty i resztę 
wieczora spędziłem na przeglądaniu cenni­
ków nasion. W końcu zamówiliśmy jeszcze 
za pięć funtów nasion i cebul kwiatów, któ- 
ryeh nazwy nie słyszałem dotąd w życiu.

Gdjrm nazajutrz wrócił do miłosnej sce­
ny, nie mogłem w żaden sposób wpaść w 
ton odpowiedni. Dałem wiec temu spokój i 
dziewezj nę, zamiast za bohatera, wydałem 
za jakiegoś bankowca. Myślę, że wysała na 
tem o wiele lepiej.

T ioc dnt“7v nastąpi).
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jaśnień o nowo powstającej polskiej organi­
zacji, której piękne cele budzą wielkie za­
interesowanie ogółu naszego społeczeństwa. 
Wszelkie korespondencye adresować należy 
do dyrekcyi krakowskiej Filii Banku Prze­
mysłowego, dla ks. Władysława Sapiehy w 
Krakowie.

I)Biały papież czy biały car".
Od gron* niżej podpisanych osób

otrzymaliśmy z prośbą o zamieszcze­
nie następujący List otwarty do Rft- 
dakcyi miesięcznika „Przegląd Po­
wszechny" w Krakowie,

fzanow na Redakcyol
,W zeszycie grudniowym „Przeglądu Po- 

w *echnego“ przeczytaliśmy z wielkiem za­
niepokojeniem artykuł p. Ł: „Biały papież 
czy biały oar“ opatrzony podpisem redakto­
ra pisma. Jest w nim mowa o projektach o- 
derwania kościoła w Polsce od kościoła ka 
tolickiego, projektach podnoszonych przez 
pewne grono Polaków, które wraz z woj­
skiem rosyjskiem opuściło Królestwo i te­
raz prowadzi w tej sprawie z rządem rosyj­
skim zbrodnicze konszachty. Autor artyku­
łu bliższych szczegółów o tych machina­
cjach  nie podaje, nie wymienia nawet osób, 
Cucąc im oszczędzić kompromitacji.

Otóż uważamy, że sprawa jest zbyt -ważna, 
aby można było oszczędzać kompromitacyi 
inicyatorom tej akcyi przez pomijanie ich 
b u w isk , nie mogą om ziesztą mieć żadnych 
pretensji do podobnej pobłażliwości, skoro 
jak nas „Przegląd Powszechny*4 zapewnia 
sami wystąpili już w tej sprawie z artykułem 
w dziennikach, a więc i nazwiska swoje mu- 
rieli ujawnić.

W  czasach, które obecnie przeżywamy 
jw eba koniecznie unikać tego rodzaju nie­
jasnych oskarżeń, które i między nami mogą 
powodować lozdiwiękl i wobec obcych mo­
gą o nas wywołać zupełnie błędne mnie­
manie.

Zupełnie zgadzamy się z „Przeglądem Po- 
waaechnyro**, że sprawa jedności naszej z ko­
ściołem powszechnym jest dla nas tak do- 
rtosłą, iż nawet „najlżejszym wykrocze­
niom (przeciw tej jedności) najsilniej prze­
ciwstawić się trzeba**, i to dodamy od siebie, 
kfe względu na to gdziekolwiek te wykro- 
•■ama miałyby miejsce. Na to jednak, żeby 
się módz im przeciwstawić, trzeba konie- 
faatie znać i nazwiska inicyatoiów i rozm La­
ty akcyi; zasadnicze wywody, które „Prze­
s ą d  Powszechny** podaje i które nam w na­
f t u j ą c y c h  numerach zapowiada zupełni# 
ni# mogą wystarczyć.

Wobec tego z*ś, że jak dotąd jedynie Sza­
nowna Redakcya „Przeglądu Powszechne-

E“ otrzymała „z wielu stron nadbiegło wie- 
“ o projektowanym zamachu na jedność 

kościoła w Polsce, zwracamy się do niej u- 
jMejmie z prośbą, aby w poruszonej przez 
• e  sprawie dała społeczeństwu jak najry- 
tfhlej bardziej szczegółow e. i  wyczerpujące 
W ańnacye.

Kraków, 1, lutego 1917 r.
Jan B r a n d y s ,  Ks. dr. Jam F  i j a ł  e k , 

Frof. Uniw. Jag., Stefan J  e n t y  s , Józef 
K o r z e n i o w s k i ,  Ks.  dr. Jan K o r z o n -  
k  i e w i c z, Ks. dr. Adam P o d w i ń  kano­
nik katedralny krakowski, Antoni P o t o ­
c k i ,  Józef P o t o c k i ,  Leon P u z y n a ,  Ks. 
Kazimierz Z i m m e r m a n .

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we czwar­

tek SŚ. Wincentego, Jana i Feliksa. — Jutro w 
piątek SŚ. Franciszki, Grzejorza i Katarzyny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o god*. 6 min. 08; za- 
•hód przypada o godz. 5 min. 88. Długość dnia 
p#ałn 11 min. 87.

Z miasta.
WSKUPI POLSCY DO BAR. DILLERA. Bi­

skupi polscy wysłali do b. Namiestnika bar. 
Dillera następujący telegram:

lab  rani na konferencji polscy Biskupi wyra­
żają głęboki żal z powodu ustąpienia Waszej 
■ •celencyi i wdzięczność za gorące popieranie 
Interesów Kościoła, i kraju, 
t  Józef Bilczewski, f  Józef Pelcaar, f  Adam 
Steśai Sapieha, f  Józef Teodorowicz, f  Leon 

Walęga.
MA OCHRONKI POPOŁUDNIOWE. Na cel

p •południowych ochronek, utrzymywanych 
p«rez Związek Niewiast Katolickich, odbędzie 
się za inicjatywą pani Gabryelowej Wędrycho- 
wsliu j. dnil 12 b. m. o 7-mej wieczorem przed­
stawienie, odegrane przez zespół sił amator­
skich, w reatrze miejskim im. Słowackiog.. 

Przedstawienie składać się będzie z bardzo we­
sołej jednoaktówki i pantominy w wielkim sty­
li, pomysłu zaszczytnie znanej artystki, pani Zo- 
f i l z  }.ubańskich Stryjeńskiej, która stworzyła 
piękną staropolską bajkę, pełną rodzimego do­
wcipu i oryginalności, wkładając w nią cały za- 
sśb swego humoru i fantazyi. Kierownictwo 
ipo#łrwa w doświadczonych rękach wytrawne­
go reżysera p. Maryapa Jednowskiego. Części 
mueycznoj podjął się uprzejmie prof. Bolesław 
WaHek-Walcwski. Dla niezwykłego widowiska, 
którego bliższe szczegóły podadzą afisze, obja­
wia się w szerokich kolach towarzyskich miasta 
żywe zainteresowanie. Większość lóż i foteli już 
rozprzedano, o bilety^ zgłaszać się można do 
protektorki przedstawienia pani Antoniny z ks.

Radziwiłłów Dembowskiej, ulica Łobzowska 22, 
parter.

WYKŁAD O. J. WORONIECKIEGO. We
czwartek, 8 marca, o godzinie 5 po południu wy­
głosi 0. W o t  ornecki w Towarzystwie filozufi- 
cznem (uL św. Anny 12, parter) wykłao p. Ł: 
„Sw. Tomasz z Akwinu jako .uuralista" (z dy- 
skusyą). Wstęp 40 halerzy, dla słuchaczów Un. 
Jagiell. 20 halerzy Członkowie Towarzystwa fi­
lozoficznego i  Koła filozoficznego mają wstęp 
wolny.

IL WYKŁAD KS. PROF. KACZMARCZYK A
n. t. „Wiarygodność Ewangelii" odbędzie się w 
czwartek 8 b. m. o godzinie 6.15 w sali Koper­
nika (Collegium Novum).

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz czwarty „Papa" — Fłers‘a i Caiłła- 
vet'a, który, dzięki wybornej obsadzie jaką 
tworzą pp Jarszewska, Górska, Majdiowiczó- 
wua i panowie Stanisławski, Biegański, Boelke, 
i naszym gościem Romanem Żelazowskim na 
czele, cieszy się niezwykłetn powodzeniem.

Jutro doskonała komedya Stefana Krzywo- 
szewskiego — ,(Zmartwienia pana Hamelbełna" 
z p. Ferd. Feldmanem w kapitalnej kreacji ty- 
tułówej.

Na sobotę przygotowuje scena miejska „0- 
tella" Szekspira — z Romanem Żelazowskim, 
jednym z najświetniejszych odtwórców tej po­
staci Fróby pod kierunkiem reżysera Maryana 
Jedni wskiego dobiegają końca.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj popołudniu o godzinie wpół do 4 „Janek 
i Franek w krainie cudów" , wieczorem te­
atr zamknięty.

Jutro wznawia scena ludowa zawsze miłe wi­
tane „Gruby ryby" M. Bałuckiego z pp. Urba­
nowicz, Czechowską, Gajewską, Czarnowskim, 
Pilarskim, Motyczyńskim, Berskim 1 Minowi- 
czem w rolach głównych. W przygotowaniu no­
wość operetkowa „Królowa Kina" — atrakcyj­
na operetka amerykańska z muzyką J. GilberFa. 
Z nowością tą, wyposażoną w nowe dekoracye 
występuje scena ludowa w poniedziałek dnia 
12 marca.

PODJĘCIE NAUKI. Djrekcya szkoły wydzia­
łowej męskiej im. św. Mikołaja zawiadamia, że 
nauka tak w klasach pospolitych, jak wydzia­
łowych i na kursach wieczornych rozpocznie się 
w piątek dnia 9 b. m.

ODCZYT. Staraniem Tow. numizmatycznego 
odbędzie w piątek dnia 9 marca o godzinie 6 
w Hotelu francuskim odczyt Dra Michała Gra­
żyńskiego na temat „O sposobach oznaczania 
wartości wewnętrznej monet".

SPRZEDAŻ TKANIN BAWEŁNIANYCH. 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie po­
daje do wiadomości, iż w myśl rozporządzenia 
mi listeryalnego z 31 sierpnia 1916 zwolniło mi­
nisterstwo handlu dla sprzedaży detajlieznej na 
czas od 2 marca 1917 do 2 kwietnia 1917. 5 prc. 
tkanin bawełnianych oraz bielizny męskiej ba­
wełnianej względnie półwełnianej, a to wedle 
stanu z dnia 2 września 1916.

Sprzedaż zwolnionych 5 proc. towarów odby­
wać się może pod następującymi warunkami: 
Bezpośrednio konsumentowi sprzedać wolno 
najwyżej 20 m. małeryi względnie pół tuzina 
bielizny. Ceny detajliczne tych towarow nie 
mogą prajkraczać cen pobieranych przeu ich 
poeiadaczy przed wejściem w życie rozporzą­
dzenia.

Odnośnie do sprzedaży zwolnionych towarów 
winni właściciele prowadzić osobne zapiski, któ­
rych kontroię przeprowadzać będą organa wy­
znaczone przez Ministerstwo handlu.

Wyjęte z pod zezwolenia sprzedaży detajli- 
cznej są towary, podlegające przymusowi ofe­
rowania w myśl rozporządzenia Ministerstwa 
handlu z dnia 13 kwietnia 1916.

Z  Polski i ze świata.
DOLA EWAKUOWANYCH. Dzienniki Lwow­

skie zamieszczają artykuły przedstawiające na­
der smutne położenie ewakuowanych z powia­
tów wschoduio-galicyjskicb mieszkańców i po­
zostających w tamtej części kraju.

Jest chyba jasne i logiczne — czy samy w 
„Kur. lwow." — że skoro nie dało się przewieść 
tej ludności na zachód powinno się jej wypłacić 
tu na wschodzie zasiłki ewakuacyjne. Nieste­
ty, tego nie uczyniono, tylko na domiar złego 
wstrzymano tej ludności nawet wypłatę zasił­
ków wojskowych za mężów, ojców, braci, sy- 
nńw, będących na wojnie. Zasiłki te należą się im 
do grudnia i wypłacały je niektóre starostwa, 
tymczasem od przeszło 2 miesięcy odebrały sta­
rostwa tej ludności kwity zasiłkowe i w myśl 
rozkazu, odesłały je do namiestnictwa w Bia­
łej, skąd ma się podobno odbywać wypłata. Je­
dnak dotąd nic o tej wypłacie nie słychać. Je­
śli się zważy, te  te skromne zasiłki wojskowe 
stanowiły dla tej ludności jedyne wsparcia, któ- 
remi się ratowała, to łatwo pojąć, jaka krzyw­
da ludności tej się stała i dzieje.

Z pomocą doraźną ludności ewakuowanej w 
Gaiicyi wschodniej .przychodzi prawie jedynie 
lwowska deiegacya K. B. K., która wydała na 
ten cel dotąd blisko pół miliona koron. Udziela­
ją pomocy także te starostwa, których kiero­
wnicy traktują tę sprawę obywatelskiem ser­
cem i rozumem ludzkim, a nie literą martwą. 
Ale te wszystko nie wystarcza, bo potrzebna 
jest pomoc regularna, któraby pozwoliła ludno­
ści tej urządzić się jakoś i żyć bodaj trochę re­
gularnie. Ta pomoc należy się jej od państwa, 
które ją zresztą przyznaje w rozporządzeniach.

Z BOCHNI piszą nam: W niedzielę odbył się 
uroczysty wieczorek ku czci Henryka Sienkie­
wicza. Urządzeniem jego zajęły się panie z T. 
S. L. głownie p. Hyżycka. Obszerna sala kasy­

nowa była szczelnie wypełniona tak, że brakło 
miejsca dla wielu chcących wziąć udział w wie­
czorku. Punktem kulminacyjnym była apoteoza 
Sienkiewicza. Wzięły w niej udział panny: Kru- 
dowska, Machnicka, Oborska, Skoczkówny i 

Wyrwiczówna. Dochód z wieczorku znaczny za­
sili fundusze selccyi na ratunek biednych i bez­
domnych dzieci. Pod hasłem „Ratujmy dzie­
ci", zawiązał się obszerniejszy komitet, któ­

rego pracy i staraniom zawdzięozyć należy, że 
w r. 1916 zebrano kwotę do 4500 ko*., część o- 
dzieży, pewną ilość artykułów spożywczych i 
wszystko to użyto na pomoc dla dzieci, z któ­
rych. trzech chłopców wysiano do Miejsca Pia­
stowego, a dwudziestu bezdomnym dano przy­
tułek. opatrzono w odzież i umieszczono w cie­
płem mieszkaniu.

Podnieść należy, że i wieś nasza niesie nam 
pomoc. Gmina Zabierzów nadesłała większą i- 
lość prowiantów, a gminy Wola Batorsika, Kró­
lów ka i Gierczyne nadonłały po 100 kor.

W pierwszych dniach marca odbyło się w sali 
Rady pow. wystawa obrazów artysty malarza 
p. Ludwika Stasiaka, stale w Bochni mieszka­
jącego. Inteligencja pospieszyła licznie na wy­
stawę i zakupiła kilkanaście obrazów.

ZE SZCZUCINA piszą nam: Staraniem Kółka 
amatorskiego w Szczucinie odbyło się dnia 11 
b. m. w sali Kasy Reiffeisena przedstawienie, 
na którem odegrano komedyę ludową ze śpie­
wami p. t. „Lustracya u p. wójta" i komedyę 
z francuskiego „Dwóch głuchych". Przy życzli- 
wem poparciu tuk Duchowieństwa i energicznej 
pracy biorących współudział, przedstawienie 
wypadło nadspodziewanie dobrze, szczególnie 
dzięki dobremu zespołowi i zgraniu się amato­
rów. W roli kobiecej wyborną kreacyę wójto­
wej dała p. 11. Ptaszyńska, wójta odegrał bar­
dzo dobrze Lipiński, a z charakterystycznej roli 
lustratora wywiązał się z powodzeniem p. M&- 
tzner. — W komodyi „Dwóch głuchych" wzięli 
udział młodziutka p. Bombicia, p. Lipiński, pp. 
Główniak i Korab. Wszyscy odtworzyli swe ro­
le starannie, szczególnie zaś uznanie zdobył p. 
Lipiński. Przez przybycie licznych gości miej­
scowych, okolicznych i z za kordonu, sala wy­
pełnioną była po brzegi. Ozysty dochód w kwo­
cie 201 kor. 60 hal. przeznaczono na K. B. K.

PRAWOSŁAWIE W GALICY1. „Kuryer No­
wy" z dnia 17 lutego donosi wedle „Ruskiej 
Wolii": Archirej charkowski, wł. Antoniusz, za­
wiadomił Synod, że zamieszkujący w jego epar- 
chii duchowni prawosławni z Gaiicyi (I) stopnio­
wo odwoływani są do Gaiicyi (oczywiście do 
części, zajętej przez armię rosyjską) dla zarzą­
du parafiami unickiemi, przechodzącemu na 
prawosławie.

ZAKAZANE PRZEDSTAWIENIE. „Dziennik 
Berliński" donosi: Kongregacja Maryańska i 
pewien komitet w Gliwicach Szoboszowicach 
prosił policyę o pozwolenie na odegranie teatru 
amatorskiego. Odpowiedź, dana przez policyę 
komitetowi brzmi:

„Ponieważ publiczne polskie przedstawienia 
teatralne według orzeczenia prawnego uważa 
się, jako zebrania (!) publiczne, zastępcza gene­
ralna komenda IV korpusu w zastosowaniu pa­
ragrafu 12 ustawy o stowarzyszeniach ze wzglę­
du na stosunki ludności w okręgu miejskim mia­
sta Gliwic odmówiła zezwolenia dla planowa­
nych przez komitet przedstawień teatralnych w 
Gliwicach w dniu 4 i 11 lutego 1917 roku.

podp.: M i e t h e.
WYROKI W KIELCACH. Sąd wojskowy 

przy. komendzie obwodowej w Kielcach dn. 23 
stycznia b. r. skazał za zbrodnię Tahunku na 
karę śmierci przez powieszenie Stefana Szu­
mie!ewicza z Parczewa, obw. Wierzbnik i Mi­
chała Piwko z Majewskiego z Kaczki obw. 
Wierzbnik', Franciszka Wojciechowskiego z Par­
czewa obw. Wierzbnik. Na 13 lat. więzienia 
Ignacego Piwko z Mostek obw. Wierzbnik; na 
11 lat więzienia Ignacego Gałczyńskiego z Kle­
szczyn obw. Kielce: na 10 lat. więzienia Jana 
Miernika z Mostek obw. Wierzbnik.

Sąd doraźny w Opatowie skazał za zbrodnię 
rabunku na karę śmierci przez powieszenie Mar­
cina Litwina, urodzonego w Bukowie, gm. Pęt- 
kowice, zamieszkałego w Częstocieaeh obw. 
Opatowskiego.

KRWAWY NAPAD. W ostatnich dniach w 
Warszawie znowu dokonano rabunkowego mor­
derstwa, tym razem na ulicy. Dwaj urzędnicy 
sekcji żywnościowej: Stefan Wolnicki, i Lu­
cjan Sokołowski, wyszli około godziny 9 wie­
czorem ze sklepu miejskiego sekcyi żywnościo­
wej przy ul. Wolskiej. Szedł z nimi chłopiec, 
który niósł'teczkę z dokumentami i częścią pie­
niędzy, zabranych ze sklepu po obliczeniu dzien­
nego targu. Postę]x>wało za nim dwu podejrza­
nych drabów. W pewnej chwili złoczyńcy strze­
lili naraz do swych ofiar skutkiem czego Wol­
nicki zginął a Sokołowski odniósł rany. Nad­
biegający milieyant spłoszył rabusiów, którzy 
wystrzeliwszy chcieli ograbić urzędników.

STŁUMIENIE EPIDEMII TYFUSU. Dzienni­
ki lwowskie donoszą: Wczoraj przed południem 
adbyły się kilkugodzinne obrady Rady zdrowia 
w fizykacie miejskim pod przewodnictwem kra­
jowego inspektora sanitarnego dr. Tyszkowskie- 
go na temat energicznego i planowego tłumienia 
epidemii tyfusu plamistego. Jak fizykat m. Lwo­
wa informuje pisma lwowskie, od trzech dni 
nie zanotowano żadnego nowego wypadku ty­
fusu platnistego.

O HANDEL W NIEDZIELĘ W WARSZA­
WIE. Żargonowy „J. Wort" donosi: Jak się do­
wiadujemy, na prośbę . ,Z w i ązk u, rfó ildk~s ó w “ 
sklepy żydowskie będą mo^Jy-być otwarte w 
niedzielę do godz. 5, i&KMylo dawniej.

LICHWA TOWAROWA. W tych dniach je­
den z powiatowycjv:sądów wiedeńskich wydał

znamienny wyrok za przekroczenie przeciw li­
chwie towarowej. Agent wiedeński otrzymał od 
kupca na prowicyi polecenie wyszukania kupca 
na 10 wagonów drutu żelaznego z tem, że za 
pośreanictwo swoje otrzyma po 100 koron pre- 
wizyi od każdego sprzedanego wagonu kcórą-to 
prowizję ma wliczać do ceny towaru. Sprzedaż 
nie przyszła do skutfku, bo z powodu zakazu 
wywozu drutu żelaznego z Niemiec kupiec na 
prowincyi nie mógł dostarczyć agentowi towa­
ru do sprzedaży Mimo to na doniesienia wie­
deńskiego związku kupców żelaza, sąd wyto­
czył agentowi proces o lichwę towarową. Agent 
tłumaczył się na rozprawie tem, że nie znając 
się wcale na handlu artykułami źeiaznymi, nie 
zdawał sobie sprawy z tego, że wciągając swoją 
prowizją do kalkulacyi i ceny towaru, podnosi 
ją nadmiernie. Sąd uznał jednak agenta win­
nym zarzuconego mu przekroczenia i skazał gc 
na tydzień aresztu i 900 koron grzywny, moty­
wując swój wyrok tem, że agent, pi zyjmuj^c 
nadmierną prowizyę i wtrącając ją do ceny to­
waru, musiał mieć świadomość, że nadmiernie 
podraża towar, przez co wykracza przeciw u- 
stawie o lichwie towarowej.

i ogłosił szereg cennych rozpraw z dziedziny, 
zoologii.

ODPOWIEDŹ REDAKCYL Wp. Stefa k i l d ,  
W nadesłanych nam wierszach przebija się szcze­
ry i piękny talent, ale w fazie jeszcze zbyt po­
czątkowej. Me trzeba spieszyć się z drukiem,

NA CELE LEGIONOWE. Komunikują nam: To­
warzystwo Muzyczne w Krakowie złożyło w Kasie 
Departamentu skarbowego N. K. N. za pośredni­
ctwem swego prezesa p. Dra Stefana Schfingut# 
159 K 40 h na cele opieki wojennej Legionów pol­
skich. Zarząd szkoły w Milówce (p. IL Sobolew­
ski) przesłał Departamentowi skarbowemu na o- 
gólne cele 174 K 35 h, w czem 38 K 25 h od o- 
czenicy Stanisławy TarżanJd i 30 K od urzędu po­
datkowego.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZEBRANIE NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚRE­

DNICH. Posiedzenie członków krakowskie­
go koia Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych odbędzie się w sobotę, 10 marca w Col­
legium noy-uni, sala 43, I. p., o godzinie 6 wie­
czorem Na porządku dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu. 2. Prof. Dr St» Weiner: Sprawozda^ 
nie z obrad Towarzystw nauczycielskich w Wie­
dniu. 3. W jbói komiayi-matki. 4. Wnioski i in­
terpelacje.

ZE STOW .NAUCZYCIELEK. W Stowarzy­
szeniu Nauczycielek (Karmelicka 32, I. p.) odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 11 b. m., o godzinie 
11 przed południem zebranie nauczycielek star­
tych i tymczasowych, na którem zda sprawo­
zdanie z załatwionych ważnych spratv zawodo­
wych deiegacya, wybrana w tym celu na posie­
dzeniu dnia 2 lutego b. r.

W Stowarzyszeniu będą przedstawione dla 
uczenie szkół krakow. serye obrazów z objaśnie­
niami: „Rok polski", „Życie Jezusa Chrystusa", 
„Tatry", „Tadeusz Kościuszko", „Legenda o 

Matce Boskiej". Pierwsza sarya będzie przed­
stawiona w najbliższą niedzielę, dnia 11 b. m. 
o godzinie 4-tej po południu. Wstęp 20 hal.

KONCERT. Staraniem Uniwersytetu ludowe­
go im. Adama Mickiewicza odbędzie się w sali 
Saskiej (wejście od ulicy św. Jana) dn. 14 b. m. 
koncert do dochód biblioteczek węchownych, 
z łaskawym współudziałem pan Ireny Solskiej- 
Grosserowej, Irmy Rapaportowej, pp. Troja­
nowskiego i T. Linceolna. Bilety do nabycia w 
magazynie p. Rudnickiego, lin ia  A-B

TYDZIEŃ K. B. K. Proszeni jeeteśmy o za­
znaczenie odnośnie do listy składkowej L 74, 
przy kw7ocie 700 kor. złożonej przez ka. Henry­
ka Kaczorowskiego, że kwota ta  została uzy­
skaną drogą składki zainieyowanej yrzei ks. 
Henryka Kaczorowskiego z okaz/i zebrania to­
warzyskiego u PP. Stefanów Firlejów w Stryju; 
zaś na liście L 49, zamiast „Ks. Józef Ramocki 
w Głogowie 200 koi.“, ma być: Parafianie ln. 
Głogow-a 180 kor., Ks. Fr. Markowicz 20 kor.

NA DZIECI EWAKUOWANE. Grono praco­
wnic sekcyi wywiadowczej Czerwonego Krzyża 
zamiast wit-ńca na trumnę ś. p. dyrektora Mi­
chała Garapicha złożyło 80 kor. na dzieci rodzin 
ewaktitwanych ze wschodniej Gaiicyi.

DOCHÓD Z PRZEDSTAWIENIA AMATOR­
SKIEGO urządzonego przez grono nauczyciel­
skie s z k o ł y  v  B a l i c a c h  pod Krakowem, 
w kwocie 206 bor. 74 hal. złożyło grono na rę­
ce Protektorki Ks. Renaty Radziwiiiowej, która 
w myśl objawionego jej życzenia, przeznaczyła 
go w połowie na sieroty po legionistach, w po­
łowie zaś na. Dom sierot po nauczycielach imie­
nia Dembowskiego.

SKŁADKI NA DZIF.CI UCHODŹCÓW. Na zu­
pę dla biednej dziatwy polskich szkól ludowych 
w Pradze — na ręce zarządu szkoły polskiej 
(Praga II. ul. Hopfenstoeka 15) ofiarował K»ia- 
żęco-Bisknpi Komitet 250 kor. a  wskutek inter­
w encji posła br. Lasockiego przysłano 200 kor. 
z oddziału dobroczynności wiedeńskiego. Komi-

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego,
C z w a r t e k :  „Papa" FJere‘a i Cailiavet‘a (wy­

stęp Romana Żelazowskiego).
P i ą t e k :  „Zmartwienia pana Hamelbełna" Ste­

fan* Krzywoszewskiego.
S o b o t a :  (wznowienie) „Otello" Szekspira

(występ Rom. Żelazowskiego).
N i e d z i e l a  popoł.: „Pomysł panny Francisz­

ki" P. GawauJPa -  wieczór.: „Otello Szekspira 
(występ Romana Żelazowskiego).

Repertuar teatru ludowego.
C z w a r t e k  (po raz pierwszy): „Grube ryby" 

komedya M. Bałuckiego.
P i ą t e k :  teatr zamknięty
S o b o t a  popoł. o godz. 2 i pół: „Karpaccy

górale" — wiecz.: „Domek trzech dziewcząt".
N i e d z i e l a  popoł. o godz. 8 i pół. „Criel A- 

costa" — wieczorem: „Grube ryby" kom. M. Ba­
łuckiego.

Nauka, literatura, sztuka.
NOWY PRZEWODNIK PO KRAKOWIE.

(Ludwik Stasiak: „Ilustrowany przewodnik po 
Kra kowie, po jego kościołach, pałacach, mu­
zeach, bibliotekach, ruuraoh miejskich i staroży­
tnych domach. Nakład księgarni I. Czerneckie­
go. Str. 136. Krabów, 1917).

Świeżo opuścił prasę  przewodnik po Krako­
wie pióra p. L. Stasiaka, bogato ilustrowany t 
wyczerpujący w zwięzlem streszczeniu wszyst­
ko, co przy zwiedzaniu pięknej, starodawnej 
stolicy Polski zasługuje na uwagę turysty. Po­
za staranuje opracowaną częścią informacyjną 
znajdujemy w7 Przewodniku rzeczowe pouczenie 
o dziejach sztuki Krakowa, oraz sprostowani® 
błędów, jakie znachodziły się w poprzednich 
przewodnikach. Oprócz zwykłych dobrze odbi­
tych zdjęć zdobią wydawnictwo także ilustra­
c je  kolorowe, na końcu książki zaś znajduiemy 
plan Krakowa.

„ŻEBRaCZEK BEZDOMNYCH". W Toruniu 
zaczęło wychodzić pod tym tytułem pisemko 
mifsięczue, które ma za cel informowanie społe­
czeństwa o akcyi ratunkowej nie tylko pod z»h 
borem pruskim ale i w Królestwie. Numer luto­
wy *awiera sprawozdanie z posiedzenia Rady 
Opiekuńczej Kujawskiej i sprawozdanie Sekcyi 
Odzieży tamże. Poza tem przyczynia Bię „Żehra- 
czek" do uzyskania dochodu stałego na Bezdo­
mnych, gdyż na nich ezysty dochód przezna­
czony. Trećć numeru za luty: Kraina pokoju 
(wiersz) — Czyśmy gotowi? — Żywotność na- " 
rodu polskiego. — - W sprawie wieczornie. —► 
Wi?,ya Przeszłości. — Wspomnienie z bazaru 
gwiazdkowego. — Podziękowanie Bezdomnych. 
— Sprawozdanie z posiedzenia Delegatów Rady 
Okręgowej Kujawskiej. — Sprawozdanie Sekcyi 
odzieży we Włocławku. — Sprawozdanie z Ba­
zaru w Toruniu. Toruń Stary, Rynek 5. (Thom 
Alier Markt).

N O W E K S I Ą Ż K I .
K s. J . S t a n i s ł a w  A d a m s k i  T. J. Nie­

śmiertelność duf:zy ludzkiej w świetle rozumu. 
-"Glosy na czasie N. 39). Str. 55. Nakł. księgarnią 
św. ■ Wojciecha. Poznań 1917.

Dr I r  o n a  P a n n e n k o w a .  „Irlandzkie, me- 
mc-nto". Nakł. „Kur. lwowskiego. Ytwów *1916.''

te tu pomoc-y dla uchodźców z Gaiicyi i Buko­
winy.

WYSYŁKA PRÓBEK. Dyr. poczt kmumikiiic: 
Wysyłka próbek towarowych jest odtąd dopu­
szczona tylko do następujących poczt potowych 
i etapowych oznaczonych numerami nr. 2ł 4; 11; 
24; 2fi; 33; 37; 39; 51; 53; 55; 76; 79; 88: 95; .103; 
117; 138; 142; 145; 147; 150; 166; 167; 171; 175;
176; 177; 178; 183; 184; 185; 188; 192; 193; 195;

197; 198: 199; 203; 205; 209: 212; 218; 220;
222; 223; 224; 226; 227; 230; 232; 239;
214; 245; 246;'219; 250; 255; 256: 25S; 259;
268; 269; 272; 274; 275; 276; 277; 279; 280;
284; 285; 287; 288; 289; 290; 291; 292 : 294;
296; 297; 298; 302; 304; 308; 307; 316;' 324;

332; 333; 335; 337; 339; 340; 313; 354; 356; 357;
358; 359: 300; 361; 364; 366; 369; 370; 372; 373;
374; 375; 376; 378; 380; 381; 382: 383;
388; 389; 390; 391;. 392; 393; 395;-398:
403; 404: 405; 406; 407; 408; 409; 412;
418; 420; 421; 423; 426; 427; 428; 431;
437; 440; 443; 444; 445; 4-10; -150; 5081
512; 514; 515; 516; 517; 519; 521; 522;
602; 605; 608; 611; 612; 613; 616; 625;
644; 647; 649. — Do stałych etapowych urzędów 
pocztowych na okupowanych terytoryach są pró­
bki tow arowe nadal bez zmiany -dopuszczone.

196;
221;
243;
262;
282;
295;

385; 386 
399; 401; 
415; 417; 
432; 436; 
510: 511; 

•525; 600; 
632; 636;

.-N 'E "K  R O L O G I A.
Lwowie zmarł em. prof. gim nazjalny Dr 

Antoni J a w o r o w7 s k i w 63 r. życia. Był on 
przez długie la ta  profesorem nauk przyrodni­
czych w gimnazyach lwowskich i cieszył się du­
żą sympatyą w kolach młodzieży. Za młodych 
lat pracował także wydatnie na polu naukowem

Wiadomości gospodifręągtę
OBRADY ROLNIKÓW W J ^ S Z A W tE .

..Kur. waraz." donosi: P osiedzei^^ray^głów nej 
centralnego Tow. rolniczego odbyło™ ę w. obe­
cności licznie zebranych członków z obu oku­
pacji. Przewodniczył J. br. Tarnowski. Na-'wnio­
sek p. Maryana Kiniowskiogo zebranie Mipowa- 
żniło prezydyum centralnego Tow. rolniczego 
od współdziałania w akcyi, podjętej praeł rady 
opiekuńcze, zmierzającej do przymusowego O- 
podatkowania rolników na rzecz miast.. Nastę­
pnie p. J. Targowski podał do wiadomości ze­
branych, że sprawa instytutu doświadczalno- 

240; maukowego w Puławach przedstawia się pomy­
ślnie. Rektorem instytutu jest prof. Marchlewski, 
który zajmie się organizowaniem instytutu. Hr. 
Tarnowski wystąpił do tych z pośród obecnych, 
którzy biorą udział w sejmikach powiatowych, 
z prośbą o popieranie szkolnictwa przy układa­
niu budżetów sejmików. Zebranie przyjęło zapia 
ś. p. Jana  Stęppwskiego w sumie 40.006 rub„ 
umieszczonych na hipotece dóbr Malachowice, 
przeznaczony na cele szkolnictwa rolniczego, i 
upoważniło pięciu członków prezydyum do po­
djęcia odpowiednich kroków. P. EL. Wąsowicz 
referował sprawozdanie finansowe Towarzy- 
rzystwa. P. A. Wieniawski zawiadomił zebra­
nych o organizowaniu Związku rewizyjnego pol­
skich stowarzpszeń rolniczych i Kasy centralne, 

rolniczych stowarzyszeń pożyczkowych, któ­
rych czynności rozpoczną się w połowie b. ra. 
W końcu dokonano wyborów 5 członków prezy- ’ 
dyum, 14 członków komitetu, S ich zastępców 
oraz 3 członków komisyi rewizyjnej.

ZNAKOMITE TUTKI marki: „Temida**, „Wrzegudron** i „Momj- 
pol“ oraz bibułki „Czuwaj** połeca ziiana

FABRYKA TUTEK l BIBUŁEK
RUDOLFA HERLICZK1 V/ KRAKOWIE
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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 8. m arca 1917. 

Urzędownio ogłaszają dnia 7. marca 1917:

Wschodni teren wojny:
Bez zmiany.

Włoski teren wojny:
Na wschodnim tyrolskim froncie w kilku 

odcinkach odbyły się walni z korzystnym 
dla naszej broni wynikiem,

Nieprzyjacielski oddział, który posunął 
się przeciw naszym poz/cyom  nad ujściem 
potoku Maso został spędzony. Dwa ataki 
noone Włochów na nasze pozycye Cpsta- 
bełła rozbiły się o zacięty opór naszych 

wojsk. Nieprzyjacielska próba ataku na Mon­
te Siei załamała się już w naszym ogniu za­
porowym. Tamtejsze wysadzenie, które od­
nosiło się do naszych pozycyj, uszkodziło 
tylko pozycye włoskie.

Zast. 8z8fa sztaDU jen. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 8. marca 1917. 

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 
marca 1917:

Zacbodn) teren wojny:
Z obu stron Ancre 1 Sommy w Szampanii 

1 na wscnodnlm brzegu Mozy panowała 
iy w a  czynność artyleryi. Kilkakrotnie przy­
szło takie do walk oddziałów wywiadow­
czych. z załogami rowów. Wieczorem Fran- 
euri na północno-wschodnim troucie Verdun 
zalakowali nasze nowe pozycye koło lasu 
Caurrie.es, Odrzucono len ogniem. Czyste 
powietrze ułatwiało lotnikom wypełnienie 

icn zadań. W licznych walkach powietrznych 
zestrzelono 15 nieprzyjacielskich aparatów, 
my przez działanie przeciwnika utraciliśmy 
jedon aparat

Wschodni teren wojny.
Między mordem tsartyckiem a morzem 

Cmrnem, przy zwalniającem zimnie, na po- 
ezoBególnych miejscach hyl żywszy ogień. 
Czynność piechoty była jeszcze nieznaczną.

Front macedoński: Między jeziorami War- 
dar i Dojran oraz w kotlinie Stromy nasze 
posterunki odrzuciły uderzenia angielskich 
kooępanlL

Pierwszy jen. kwatermistrz LudendorfL

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa uglao**.

7. marca wieczór: Z zachocm i wschodu nie
zgłoszono większej akcyi bojowej.

Na zachodzie.
PRZEDŁUŻANIE 

FRONTU ANGIELSKIEGO.
Lugano. Paryski korespondent „Corriere 

della Sera“ zwraca uwagę, iż dotychczas u- 
rtędnw o nie ukazała się jeszcze żadna wia 
domość o opróżnieniu przez F r a n c u z ó w  
całego frontu nad S o m m ą, a  ̂ obsadzeniu 
go przez A n g 1 i k ó w. Po raz pierwszy mó­
wi wczoraj kom unikat angielski o B o u - 
c h a v e s n e s  i  A b l a i n c o u r t ,  tak  jak 
przedwczoraj mówił o R o y e .  W istocie 

więc Francuzi, którzy na początku bitwy 
nad Somrną trzymali fiont po obu brzegach 
reeki. stopniow o oddali Anglikom odcinek 
na północ od rzeki, potem na południe aż 
do Oha.nln.es, i wreszcie w pobliżu R  o y  8, 
czyli o k o ł o  40 k m.  W przededniu opera- 
cyi wiosennych fak ty  te  są znamienne.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
Wiedeń. Komunikat francuski z dn. 5 b. 

Bi- popoł.: Na prawym brzegu M o z y  po­
dwoiła się gwałtowność nieprzyjacielskiego 
ognia działowego, skierowanego już od 
wczoraj na las C a u r i e r e s .  Około godz. 
4-tej popoŁ nastąpił gwałtowny a tak  na 
froncie 3 km. między folwarkiem Chambret- 
tes i Beżonvaux. Pow tarzane raz po razu 
wysiłki Niemców spełzły w naszym ogniu 
zaporowym i karabinów maszynowych na 
niezem. W  końcu jednak zdołał przeciwnik 
usadowić się w wysuniętych naprzód czę­
ściach rowu na północ od lasu C a u r i e ­
r e s ;  wzystkie jednak jego wysiłki, by  we­
drzeć się do lasu, złam ały się -wśród wiel­
kich s tra t w naszym ogniu.

Kom unikat z dn. 5 b. m. godŁ 11 wiecz.: 
Na prawym brzegu M o z y  wyparliśmy nie­
przyjaciela w  toku żywych kontrataków  z 
części stanowisk, które wczoraj n a  północ 
od lasu Caurieres opanował- P róba a taku  
nieprzyjacielskiego n a  nasz rów na północ 
od Flirey, unicestwiona została naszym 
ogniem.

KOMENDANT ANGIELSKIEJ FLOTYLI 
KRĄŻOWNIKÓW.

Rotterdam. (B. kor.) „New Rotterd. Cou- 
ran t“ donosi z Londynu: Kontradm irał Pa- 
kenłam został zamianowany komendantem 
angielskiej flotyll krążowników bojowych.

N iepraw dziw a wieści o Łotysza ch.
Berlin. (B. kor.) Wobec doniesienia „N. 

Zuericher Zeitung" z dnia 21. stycznia, któ­
ra rzekomo dowiedziała się zo strony ł o ­
t e w s k i e j ,  że w ostatnich dziesięciu mie-

Anglia przeciw Holandyi.
Londyn. (B. kor.) Wobec twierdzenia 

prasy holenderskiej jakoby A n g l i a  z m u ­
s z a ł a  o k r ę t y  h o l e n d e r s k i e  d o  
n a r a ż a n i a  s i ę  n a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  ze strony niemieckich łodzi 

podwodnych, dowiaduje się biuro Reutera, 
że doniesienie to  jest. zupełnie stionnmzem. 
Po niaroiGcldch oświadczeniach o nieegra- 
nń z.onej wojnie łodziami podwodnemi, zaró

siącach 2000 Łotyszów., czyli 2% ludności j v no przeciw prowadzącym wojnę, jak i neu- 
łotewskiej skazano na śmierć za zdradę sta­
nu, stwierdza „Nordd. Allg. Zeitung“, że w 
rzeczywistości w całym obszaras etapowym, 
który  tu ta j wchodzi w rachubę, od dnia 1. 
kw ietnia 1916 s k a z a n o  32 Ł o t y s z ó w  
z a  z d r a d ę  s t a n u  n a  ś m i e r ć ,  a 26 
zuich p o w i e s z o n o .  Zacytowany przez 

„N. Zuericher Zeituug", jako źródło dzien­
nik mitawski, nigdy nie przyniósł podobnej 
wiadomości..

m, było absolutnym  obowiązkiem An­
glii przeciwdziałać niemieckim planom. J  e-. 
ż e l i  H o l a n d y a  ś c i e r  p i  p o s t ę p u  
w a n i e N i e m i e c  lub zadowoli się czczym 
protestem, t o  n i e  m o ż e  o c z e k i w a ć  uj  
A n g 1 i i ż y  c z ł i w o ś e i. j

HOLANDYA BRONI SW EJ NEUTRAL­
NOŚCI.

Hoek van Holland. Przybyły tu  rano an­
gielski parowiec handlowy „Princcsse Meli- 
ta “ musiał po pół godzinie znowu wypłynąć 

W aszyngton CR. kor.) Biuro Reutera. Se- j na morze, ponieważ był uzbrojony w działa, 
na tor L o d g e  chciał w senacie ponownie 
wnieść bil o z b r o j n e j  n e u t r a l n o ś c i ,  
ale przewodniczący oświadczył, że kongres

cyaliści czekają tylko na korzystną, sposo­
bność celem nawiązania rokowań pokojo­
wych. L a b r i o l a  powiedział, że w konfli­
kcie gospodarczym, między imperyaiizmem 
niemieckim a angielskim nie można żadnej 
stronie życzyć powodzenia, tak , jak  wogóle 
żadnemu imperyalizmowi. P o l a k ó w  n i e  
n a l e ż y  z n o w u  w y d a w a ć  n a  ł a s k ę  
c a r a  r o s y j s k i e g o .  Przy rozwiązywa­
niu kwestyi s e r b s k i e j  trzeba stworzyć 
harmonię Z8 sprawami innych wielkich bał­
kańskich narodów. Musi być uznaną aspi- 
raeya włoska do D a l m a c y i .  Uznanie pre­
tensją Rosyi do K onstantynopola nie można 
pochwalić. Zapowiedziane utworzenie wiel­
kiego państw a c z e s k o - s ł o w a c k i s g o  
pociągnęłoby za sobą wiele niebezpiecznych 
następstw. W nowej Europie panować musi 
zasada zwierzchności ludowej.

Niepowodzenia „zbrojnej neutralności",

ZASTÓJ W PORTACH HOLENDERSKICH.
łteriin. (B. kor.) Biuro Wolffa. W edług 

„New Rotterd. Courant11 od dnia 4. bm. do 
portu w Rotterdam ie zawinęło tylko 7 okrę­
tów. W rolni ubiegłym w tym czasie przy­
było 57, a w r. 1914 na ten okres przypadało 
197 okrętów. W edług „Allg. Handelsblad“ 
od dnia 4. m arca zajechało do Amsterdamu 
tylko 5 okrętów, w r. 1916 zaś 26.

DUNSKfE ZARZĄDZENIA. 
Kopenhaga. (B. kor.) Rozporządzenie mi­

nisterstwa sprawiedliwości zabrania ogła­
szania doniesień o wyjeżdżających okrę­
tach oraz dat, k tóre okręty znajdują ssę w 
portach duńskich, tam wyładowują lub na­
bierają towar albo m ają przybyć-

Plon lodzi.
Berlin. (B. kor.) Według ogłoszenia szefa

admiralicvi m arynarki na morzu Ś r ó d -

nie m a sesyi. Kilku senatorów zgłosiło za­
miar zaproponowania reformy regulaminu 
senatu.

Prezyd. W i l s o n  zapytyw ał doradców 
prawnych, czy posiada pełnomocnictwo do 
uzbrojenia okrętów handlowych. Następnie 
odwiedził sekretarza stanu Im isinga i se­
kretarza marynarki Danielśa,

UZNANIE PRAWA UŻYCIA BEONL
Berlin. Z Zurychu donoszą do „Achtuhr- 

blalt.“ : Najwyższy trybunał w W aszyngto­
nie orzekł, że obywatele amerykańscy, któ-j 
rzy czuliby się na okrętach zagrożonymi,’ 
mają prawo zrobić użytek z broni. W edług 
ogólnego mniemania skierowane jest to o- 
rzeczsnis przedewszystkiem przeciw nie­
mieckim łodziom podwodnym.

35 uzbrojonych parowców.
Zurych. Paryskie wydanie „New York 

Herald1* donosi, że do końca bieżącego mie­
siąca będzie ukończone uzbrojenie 35 am e­
rykańskich parowców, które będą utrzymy­
wały regularny ruch pasażerski i towarowy 
w  zamkniętej strefie.

POMOCNICZE PORTY WOJENNE.
Berlin. „Ev8ning W orłd“ donosi: Porty

handlow8 zachodniego wybrzeża am erykań­
skiego zostały w dniu 28. z. m. ogłoszone 
jako pomocnicze porty wojenne.

Stan) Zjednoczone i Meksyk.
Berno. Korespondent ,,P8tit Parisien*1 te 

legrafuje k W aszyngtonu: Pomimo urzędo­
wego oświadczenia meksykańskiego mini­
stra  spraw zagranicznych generała Aąuilara*
Ż8 rząd meksykański nie otrzymał ż a d n e j; ';  
propozycyi ze strony Niemiec, obstaje rząd 
am erykański przy tern, że posiada pewność; 
spisku niemiecko-meksykań

Pewnem jest jed 
nie życzy sobis w 
rą jakichś komplikacyj 
snem jest, Ż8 będzie
z Meksykiem przyjaznych stosunków, d o -; 
póki to będzie możliwem. [ na

Z drugiej jednak strony rząd Stanów Zje-i 
dnoczonych jgst o sprawach meksykańskich j ko1- 
zbyt dobrz8 poinformowany, aby mógł wie-1
rzyć w trwałość stosunków przyjaznych, n a l kie kierujące osobistości Chin s ą  z a  z e r - ' 
wypadek wojny Stanów z Niemcami. R ząd! w s n i e m s t o s u n k ó w  a N i e m c a m i ,  
am erykański przygotowuje się na wszelkie! istnieją jednakże jeszcze trudności techni- 
eweńtualności. orne, któro prezydent pragnie usunąć, zanim

się na to  za-odzi
Londyn. (B. kor.) „Times** donosi z Pe­

kinu pod datą 4 b. m.: Z powodu przcsile- 
W edług „Basler Nachrichten“ o- i miuisieryałnesro, prezydenci obu Izb par- 
„Neue Korrespondenz'* z N ow ego! kimontu odwiedzali prezydenta i zawiadomili

z i e m n  e m zatopiono 8 parowców^ i 7 ża­
glowców ogólnej p o j e m n o ś c i  40.000 
t o n n .

1.300 OKRĘTÓW NEUTRALNYCH 
W ANGLII.

Rotterdam- W edług relacja kontiolorów 
żeglugi, spoczywa w portach angielskich na 
kotwicach około 1.300 okrętów państw neu­
tralnych.

Nadsk enfenty na Chiny.
Frankfurt nad Menem. Jak  donoszą do 

„Frankfurter Zeitung" ze Sztokholmu, przy­
nosi ..Russkoje Słowo** wiadomość, że wice­
prezydent republiki ehińskiej Fegkuotszang 
zgadza się z w y s t ą p i e n i e m  r z ą d u  
p r z e c i w  N i e m c o m ,  pod warunkiem, że 
Chiny nie przyłączą się od eutenty, lecz 
p ó j d ą  z a  p r z y k ł a d e m  A m e r y k i  

Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera. J a k  sły- 
httć. wśród mocarstw ententy panuje zupeł- 
a zgodność co do s y t u a c y i  w Ch i -  
a c M o c a r s t w a  związane sojuszem dzia­

ła ja solidarnie i udzielają Chinom wszelkich
n  7■ ruń rvr><aław n o t c n f - v  n . - t ? r i r A c j -m

Język niemiecki w Łodzi
JĘZYKIEM URZĘDOWYM.

Lublin. (B. kor.) „Głos Lubelski** dowia­
duje się, że w i ę k s z o ś ć  n i e m i e c k o -  
ż y d o w s k a  w łódzkiem kolegium repre­
zentantów miejskich uchwaliła posługiwać 
się podczas o b r a d ,  jakoteż we w e w n ę- 
t r z n e m  u r z ę d o w a n i u  m agistratu j ę- 
z y k i e m  n i e m i e c k i m .  Rokowania wy­
słanych do miasta Łodzi trzech przedstawi­
cieli R a d y  S t a n u  zpełzly na niezem. We­
dług zapatryw ań większości rady miasta 
Łodzi uchwała ich nie narusza języka ,po l­
skiego, k tóry  będzie uznany, jako język <s 
państwowy.

PROPOZYCYA POKOJOWA ARGENTYNY
Haga- W edług doniesienia wychodzącej w 

Buenos Ayre8 „Nacion**, wezwała Argentyn 
na wszystkie łacińskie republiki Ameryk! 
południowej do podjęcia wspólnego kroku 
pośredniczącego między państwami prowar 
dząeemi wojnę.

Do Stanów Zjednoczonych ze względu na 
ich konflikt z Niemcami, nie wysłano zar 
proszenia.

Przerwy w rucun radyotelegraflcznym.
Berlin. (B kor.) J a k  się Biuro Wolffa do­

wiaduje z odpowiedniego źródła, amerykań­
skie stacye radyotelegraficzne Sayville i Tuc 
ckerton wstrzymały ruch z powodu uszko­
dzeń w maszynach i w masztach, wobec cze­
go telegram y d o  A m e r y k i  nie mogą być 
nadal wysyłane. Komunikacya radyotelegra- 
ficzna z H i s z p a n i ą  będzie nadal utrzy­
maną w dotychczasowych rozmiarach.

Echa interpelacji w Sejmie węgierskim.
Wiedeń. (B. kor.) „Neues Acht Uhr BLatt*1 

przynosi pismo służące >/ a froncie w cha­
rakterze starszego lekarza sztabowego, pro 
fesora uniwersyretu, który zbija twierdze­
nia, zawarte w interpelac.yi posła Kełeoia- 
na w sprawie rzekomych nieporządków sa­
nitarnych, panujących na froncie. Autor pi­
sma wykazuje szczegółowo, jak powierz­
chownymi są zarzuty posła KelemanA, jak! 
niedostatecznymi były jego informacye I 
podkreśla, że crganizacya służby sanitarnej 
możliwie jak najlepiej jest. urządzona i  funk­
cjonuje.

N A D E S Ł A N E .
Wyjazd pary inoisarszaj do Budwszti!. f e o  o reklam a i reklamujących.

Wiedeń. (B. kor.) Cesarz i cesarzowa od- j (Ciąg .dalszy),
jechali dziś wieczorem specjalnym  pocią- {Tuk. powtarzam raz na zawsze, jeszcze, uczcl- 
giem dworskim do B u d a p e s z t u .  W to-1 wofid i etyka przemyslowo-kupieeka pozwalają 
warzystwie pary cesarskiej znajdowali c ię !wprawdzie na wychwalanie swych perkulików, 
między innymi pierwszy m arszałek dwora . je,.z vv;ira 0(j przyoblekania się w szatę patryo- 
ks. Hohenlohe i minister spraw zag ran ic /-; tytzną, od pobrzękiwania miast 6zai.elką — ta­

larami i wmawiania w
ezabtika.

nyeh hr. Ozernim

AUDYENCYE.
publiczność, że to tylko

^ . Wara od zwracania się do oaóiu z prciioczemi
Wiedeń. J B .  kor.) Cesarz przedpołudniem j końc.7%c<l[li ^  jednym i tym

przyjął w Badenie odwiedziny następcy tro ­
nu bułgarskiego, ks. Borysa. Popołudniu 
przyjął cesarz na specyalnych posłuchaniach 
n u n e y u s z a  a p o s t o l s k i e g o  msgT. 

Valfre di Bonza, dalej hr. Czernina i hr. 
Clam Martiuica.

N arady C zechów  i południowych Sło w ia n
Wiedeń. (B. kor.) ,,Slavische Korrespom-

denz“ donosi: Prez.ydyum efeskiego związku 
odbyło dziś pod przew. posła S tanka posie­
dzenie, na którem  przedewszystkiem zajmo­
wano się sprawami aprowizacyjnemi. Nastę­
pnie podkreślono konieczność utrzymania 
politycznego pokoju domowego, p ra cze m  
przodstawidełe iraredu czeskiego oświad­
czyli ponownie g o t o w o ś ć  d o  r o k o ­
w ą  ń w k w e s t y a c b  n a r o d o w y c h .  
Kwestye te, które związek czeski w obecnej 
chwili uważa jako rzeczywistą konieczność 
państwową, ujęte zostały całkiem słusznie 
przez prezydenta ministrów w jego oświad­
czeniu nrotrrainowem o kwestyi zaopatrze-

sam> m zwrotem o p i e r a j c i e  m o j e  w y- 
r o b y". Do pisania ońiuw, dc budzenia sumie­
nia, do ̂ wskazywania dróg, jaką ludzkość ma 
kroczyć, są powołani zupełnie inni ludzie. Zo­
stawmy tę dziedzinę pracy Mickiewiczowi, Sien­
kiewiczowi, Żeromskiemu. Fabrykantowi przy­
stoi wyrabiać dobry towar i co najwyżej wy­

chwalać go i polecać — pozatem nic więcej. 
„ W i e d z a i n a u k a  w u s ł u g a c h  fa- 
b r y k a c y i  t u t e k "  — co za wdzięczny te­
mat dla fabrykanta „ b a d a c z a " ,  „ u c z o n e ­
go"  i „ s p o ł e c z n i k a " .  — Autorytet ro­
śnie jakby na drożdżach, a można przytem trzy 
głowy niewierne (konkurentów) za jednym za­
machem ściąć, jak to potrafił p. Longinne Pod,-: 
bipięta. Ale co wolno Podbipięcie, me wohwi 

zwyczajnemu „Orszaóskiemu" fecbmistrzowL 
Taki dostaje zwykle płazem w takie miejsce, 
które nawet sekundę na cioe nie bywa wy­

stawi me.
Otóż czytając przed Julku laty o epokowym 
wprost wynalazku pewnego fabrykanta, miano, 
wicie o wacie usuwającej szkodliwości nikoty, 
nv, zaciekawiony tą kompletną reformą'w dzie.

. że zapłata bdszl-odowań. cnlożu\rch 
iwom jeszcze z era sów powstąnia 

ksorew, odroczoną będzie nu c.r.ns po wój­
cie,- a taryfa' cłowra ulegnie rewizyi. Wszyst-

l i i  Filia 9 l a l i  Wsi.
Berlin.

trzymała
Jorku  wiadomość, że prezydent W i l s o n ; ? 0- *© mylnie pojął ogólne życzenie parlą- 
o trzym ał już od państw  p o ł u d n i o w o - :  menti;. Będą podjęte energiczne usiłowania.
a m e r y k a ń s k i c h  odpowiedź r.a swe 
wezwanie, aby państw a te  wypowiedziały 
swoje zapatrywanie na „spisek** niemiecki. 
Odpowiedzi były zredagowane w  słowach 
ciepłych dla Stanów Zjednoczonych i w y­
rażały oburzenie z powodu „intryg** niemie­
ckich. W sferach urzędowych uważają przy­
stąpienie B r y a n  a do polityki Wilsona ja­
ko oznakę zmiany zapatrywań, jaka się do­
konała w kołach pacyfistów.

Genewa. W przeciwieństwie do wczoraj­
szego doniesienia Biura Reutera rozeszła się 
tu  wiadomość, iż odpowiedzi państw  połu­
dniowo-amerykańskich na wezwanie Wilso­
na, by wypowiedziały się w sprawie afery 
niemiecko-meksykańskiej, jeszcze nie nade­
szły.

A r g e n t y n a  skłania się ku neutralno­
ści, podczas gdy B r a z y l i a  chce oczeki­
wać wypadku, k tóryby naruszał jej odrębns 
interesa-

abv sprowadzić porozumienie między prezy­
dentem a prezydentem ministrów.

AMBASADOR HR. TARNOWSKI.
Geuewa. „Now York Herald** donosi, ze 

ambasador ausfryacki, hr. Tarnowski otrzy­
ma w tych dniach wezwanie, aby udał się 
w drogę powrotną do Austryi.

Swego czasu zamierzał hr. Tarnowski u- 
dać się do Meksyku, rząd am erykański je­
dnak obstaje po ostatnich rew elacjach  w 
sprawie zamierzonego sojuszu nicmiecko- 
meksykańskiego, aby am basador powrócił 
do Wiednia.

Glosy pokojowe w izb ie  w ło skiej.
Zurych. (B. kor.) Na wczorajszem posie­

dzeniu włoskiej Izby deput. socyalista C a- 
s a l i n 5 omawiał trudności wyżywienia lu­
dności i oświadczył m iędzy innemi, że so-

1 Dnie waty zwyczajnej i waty reklamowane!
nie wykazuje znaczniejszych różnic, o ile chodzi
o pochłanianie nikotyny i innych związków

, . pokrewjeh.
■, i Tak to nauka i wiedza posłużwły jako broń obo- 

s ł o w o n - ; d *i s ie c z n a  —

ludu, współpracować w parlamencie w inte­
resie państwa i dynastyi.

Wiedeń. (B .'k o r)  ..Rlavimbe Korrrspon- 
der.z“ donosi: Prezydyum
związku i ldi.ibu c h o r w a c k o  
p s i e g o  zebrały się dzisiaj w- gmachu par­
lamentarnym na, wspólną kontórenoyęL na 
której stwierdzono zgodność zapatrywań.

Wiedeń. (B. kor.) ,^lavisch© Korrespon- 
denz“ donosi: Prezydyiim klubu ehorwneko- 
słoweńsklego na odbytem dzisiaj posiedze­
niu obradowało nad obecną sy+uaevą, prrv  
ezem podkreślono również sprawę zwołania 
Rady państw a i oznaczono ją  jako  nieodzo­
wną.

Wiadomości telegraficzne.
Samobójstwo szefa sekcył

Wiedeń. (B. kor.) Szef sekcyi w minister- _  _
stwie sprawiedliwości Ib  Alfred Schober, . . .  . . . .

popełnił samobójstwo- Jako  motyw podają j 'o; _•
nerwową słabość.

Echa zamachu na Lloyda Georgea.
Londyn. (B. kor.) Biuro Rutera. Rozpoczął ■ 

się tu  proces przeciwko osobom, oskarżonym i  

o spisek na życie Lloyda Georgea i H ender-; 
sona. j

Z wiedeńskiego świata finą&sOwego. I 
Wiedeń. Dziś odbędzie się posiedzenie Ra-1 

dy nadzorczej Banku depozytowego w  sp ra -; 
wie obsadzenia wakującego stanowiska pre-

3ły chać’ prezydentem  m a zo­
stać D r K o r y t o w s k i .  I

zdemaskowania krętacza i  bił- 
i gie-ra.
Każdy wynalazek ma prawo do patent® i  f« 
jest nfijpewjtieiszą i nigdy mezawodzącą'ochro* 
ną przeciw wrzolkim nuśladownietwom i to ni 

daje mu cechę prawdziwie oryginalną.
Ni? jarmarcznemi reklansa-mi, nie krzykactwem 

nie neniżaniem konkurenta zdobywa 
odznatY-rsa p a t e n t e m  tnika „M o r w i t  a nB 
powcdzmiie i wpeini zasłużone obywatelstwo 

wśród szerokich warstw konsumentów.
FABRYKA TUTEK 

STANISŁAW WOLOSZYNSKI w KRAKOWIE

Satyry

GRUBA BERTA
STEFANA SOWIŃSKIEGO

= = = = =  neta. 3  KOAOMY. >---■ I

Oo nabycia we w?zyst4icłi księgarniach.

PRAKTYCZNE
TOWARY

NA SEZON
WIOSENNY

K U F R Y , W A L I Z Y , 1 0 R B Y , NESESERY,
TOREBKI damskie <5> PORTMOI^ETKI ®  PORTFELE ®  PAPiEPOgNICE,
T O F E Y  ra  akta ®  K A S F TK I z przybcirm i do paznoeci @ „W AKIC URE8,
KRAWATY ® RĘKAWICZKI ® POŃCZOCHY ® SKARPETKI ® PARASOLE. Kraków, F L O R Y A N S K A  L .  f f.
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kORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza linłą 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
fespondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Ra sosuJsit naszej umowy z Polskim Odilzialem 
p r z y  Rosyjskim Czerwonym Krzyżu w Szt-okhdl- 
Wg — każdy list zamieszczony w „GŁOSIE NA­
RODU" zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holmu pocztą pod wskazanym adresem. W óranu 
'dokładnego ud -esu (przy niewiadome,n miejscu 
'pobytu), zostaje on kadarmo wyd ukonany w 4. 
najpbczptniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
t> ianowicie: „Gazecie Polskiej", w „Dzienniku Ki- 
jonwkim", ,Kuiyeree Nowym , „Nowym Ruryerze 
Lilenskint i  tą drogą dostaje sif do rąk adresata
Odpowiedzi i listy z Ros/I zamieszczone w tych 
pit;msch drukujem y bezpłatnie. Z uwagi na 
d o ro s łe  społeczna znaczenie tego jedynego 
l pewnego dziś środka korespundencyl, obi jeży­
liśmy cnny możliwie najniższo, a mianowicie :
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde nasląpne 10 słów 
kof. 1, przy powtórzeniu całości nie przekracza­

jącej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
Koresoondancyę" zamieszczamy Jedynie po na­

desłaniu gotówki.

Adam Ścibor Rylski zawiadamia swą żonę Jó- 
{p w Czamołcżeach pod Tłumaczem, że mieszka 
stale w Krakowie, że wszyscy krewni zdrów l, 
również Konrad w Stańkowie, Julek Konrada 
I Roman Hryóka. Czemu niema wiadomości o 
dzieciach. 1098

• ., w  ~ i--i- ~
Tomasz Genitała, Wielgie, powiat W^prow 

ski, zawiadamia Stanisława GemzaJę w Piotro- 
gradzie, pułk Pawi^wbM, batau, rezerw, b Ro­
ta, 1 wzwod, te są wszyscy zorowt, proszą o 
wiadomość ią samą drog^. 1184

Nr 5 / \

Antonina S^m ańske

Zofia Mecwe’ iowska, Warszawa, Mukotow- 
ska 55, zawiadamia brat*, Jana, gub. Mohylow- 
ska, miasto Homel, st. Y. ietka, wieś Nowosiół­
k i pani Fr. Mielżyńskie'j, żeśmy wiadomość o- 
tn  ytaall, jesteśmy zdro* L Odpisz. 1181

Zofia z Olszewskich Kowalska poszukuje mę­
ża Antoniego Kowalskiego, który w roku 1914 
wyjechał ze Strzemieszyc jako maszynista kole­
jowy, do Rosyi i dotąd niemaui wiadomości, czy 
żyjąc, gdzie jeot? My wszyscy jesteśmy u Matki. 
Ua, Irenka I Antosia zdrowe jesteśmy, ale w 
ciężkich w„r>inkach niemam z czego żyć Ja  i 
dzieci tęsl nimy bardzo. l l ó l
V--------------------------------:— -------------------------

Andrzej Donusiewirz z Małego Płocka, po- 
.wiatu Kołno, gub. Łomżyńskiej donosi, że jest 
zdrów z synami i na miejscu. Prosi o wiado­
mość o żonie Franciszce i siedmiorgu dzieciach 
Wacławie, Janie, Tadeuszu, Mieczysławie, Ja ­
dwidze, Zofii i Anulce. 1158
W

Leopold Wyrzykowski z Wiśniewa, gminy 
Dłngoborz donosi ie na miejscu z rodziną, 
Idrowi i mają się dobrze. Prosi o wiadomość o 
łwym zięciu Teodorze Rawie, córce Stanisła- 
,wie i wnuczkach Józi i Wjtusiu. 1159

Mieczysławostwo Cłmoszkowie z Dąbrowy 
Górniczej, okupacyi austryackiej, fabryka Tlts- 
nera, zawiadamiają matkę Maryę Markiewiczo- 
wą, Żywotów, Żywotówka gub. Kijowskiej, oraz 
8:wągra, Michała Strzałko, rejenta w Piotrogro- 
flzie. Morskaja 36, źb Zosia stzskniona, ale do­
brej myśli wygląda dobrze, Antoś chodzi ^an- 
fteczka siedzi, MiecLjsław jest nauczycielem gi 
fcmazvahyra, będzie podczae wojny zajęty nau- 
fczaniim. Wszyscy jesteśmy zupełnie zdrowi 
Mieszkanie mamy fabryczne. List sierpniowy 
.Wandy, kartkę grudniową Jana, pieniądze w li­
stopadzie i grudniu otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Zaniepokojeni zupełnym brakiem wiadomości o 
idrowiu Matki, błagamy o takowe listownie i 
przez -Głos Narodu4*. Józefostwa nie odwiedza­
my, korespondujemy, opiekuję się nadal mie­
szkaniem. Matka Mani i braterstwo z synem 
zdrowi Pisujemy często do Wis, daremnie cze- 
k*my odpowiedzi Życzenia imieninowe przesy­
łamy Mamusi i Wandztuni Upraszamy „Dzien­
nik iKjowski14, pisma Piotrogrodzkie o przedruk 
niniejszego. 1050

Pankowska z Łodzi i wiadamia Michała Pan­
kowskiego w Moskwie Sretienka Kołokoluikow 
pereułok 24, że wwdomość otrzymali, zdrowi, 
we wszystko zaopatrzeni. Serdeczne pozdro­

wienia. 1182

■ '  Gajewska z Wilanowa, błaga Marońską w 
Moskwie, Nastaclński pereułok 8, m. 17, o wiar 
domość. Listy od Zaboklickiego nadeszły, p i  
szcie -i ę  samą drogą. Żyjemy nadzieją. Mój sy- 
nul błagam Cię, odpisz bezzwłocznie, 1179

f  fcynanri, Piotrków^
Zofia Popiel t  dziećmi Sosnowiec, zawiadamiają 
Ludwika Popicia, pracującego na kolei Tarno­
pol, że są zdrowi, żyją przy wspólnej pomocy. 
Poy ladom Romana, podaj Jego adres, 1247

Antonina Prokopowicz, warszawa, joeszno 88, 
odpowiada swemu mężowi na depeszę do Mińska 
że i llka umarła z  oparzenia. Jestem zrozpaczo­
na 1 nie mogę się oswoić ze śmiercią. Staram 
się o pozwolenie na wyjazd, może się nie długo 
zobaczymy. Ł ń 1210

Władysława Długoborska z Ćwikły, gmi­
ny Kossaki, gub. Łomżyńskiej donosi, te jest 
na miejscu z dziećmi i bratem, zdrowi i mają się 
dobrze. Prosi o wiadomość ta samą drogą o 
swym mężu Franciszku, który wyjechał w sier­
pniu 1914 r. 1160

Józef Plecan, Ofinyant starostwa z Czortko- 
wa powiadamia swoją żonę Albinę Plecan — 
lub swych krewnych — mieszkających w Czort- 
Lowie na Wygnance, lub Kopyczyńcach na 
Kalinowszczyżnie powiat Husiatyn, terytorya 
rosyjskie, że Jest przy Urzędzie wojskowym, 
priyt.em zdrów i prosi o wiadomość od nich 
czy zdrowi łub ewentualnie czy tyją. m  Odpo­
wiedź można tą samą drogą przesłać. 1163

Do Wandy Łuniewskiej — Stanisławów, Ga- 
llcya.’ Fadeszła do ruj wiadomość o śmierci 
Stefka, — Czy to jest prawda? — Co zamie­
rzasz dalej czynić? — Ciy moglibyśmy 1 pod 
jakim względem byó Ci pomocnymi? Zby­
szek nadal u nas mieszka, jesteśmy wszyscy 
zdrowi. — Odpowiedź Jak najrychlej tą samą 
drogą. Jan Czerwiński - -  Kraków, Groble 12. 
Gałicya. 1218

Herkoperec, Trembowla stacya: Jędruska z 
dziećmi w Zwardoniu u matki. — Mąż zdrów w 
Żydaczowie. — Proszę donieść o stacyi Dere- 
niówce, od czasu wyjazdu nic nie wiem. — 
Dzienniki rosyjskie proszę o przedruk. 1245

Rozalia Kostuch poszukuje męża Jana Ko­
stucha, 56 Inf. Reg. 7 komp., który prawdopo­
dobnie został wzięty do niewoli 25 lutego 1915 
fod  Gorlicami Ktoby miał o niem wiadomość 
donieść żonie do Krakowa. Andrzeja Potockie­
go 18. 1220

Tadeusz Uramowski ze Sławkowa, zawiada­
mia brata Stefana U tarnowskiego, ekateryńska 
kolej, st. Iłowajskoje, te cała rodzina jest zdro­
wa i przy tyciu. Julcia w Ostrowcu. Tadek cho­
dzi do szkoły. Micia z dziećmi w SłupL Ja po- 
)o za taje na dawnej posadzie. Co się dzieje z Fel­
kiem? niemamy żadnej wiadomości. Daj odpo- 
yiedź przez „Głos Narodu44, 1255

Anatol Zdorowieńko w Moskwie, warszaw­
ska izla sądowa. Jcslem zdrowa. Tęsknię — 
pracuję na tym samem miejscu. Proszę o odpo­
wiedź fą samą drogą. ę 1211

Mary a Szamotułowa z Kobylino > Kuleszki, 
zaw iadam ia Adelę Kopytyńską w Petersburgu, 
KamieiiCO-Ostrawski Pereułok 44, że są zdrowi. 
Błaga o wiadomości o zdrowiu matki i wszyst­
kich. Róbcie starania o odszkodowanie. 1209

Jadwiga Gawrońsl a z Krakowa, zawiadamia 
Jerzego Gawrońskiego w Bemada Gubernia 
podolska, że cała jego rodzina zdrowa, przesyła 
mu najserdeczniejsze uściski. Upraszam dzien­
nik kijowski o przedruk. 1108

Adam Domański, Rohynia —Gałicya, p. Gwo- 
żdziec. Kochany Adasiul Jesteśmy yszyscy 
zdrowi Róża wyszła za mąż. Co się Jzie‘je i  to- 
Lą. Naoisz do Ołchowmc tą samą drogą. Stach.

1229

Marcinek Rudolf, kadet 22 pułku pospolitego 
ruszenia, 8 kompania, który w dniu 25 lipca 
1916 r. w bitwie w Połowem, powiat Brody 
miał dostać się do niewoli, nie pisze. Ktokol­
wiek wiedziałby o nim lub miejsce jego pobytu 
raczy donieść rodzinie tą  drogą lub też adre­
sując: Puchałka, Kraków, Szlak 22, 1238

Żofla Skawińska t Lublina prosi Tadeusza 
Skawińskiego w Moskwie, kantor Kastnera, 
Srednije To.gowyjo, riady, o wiadomość, czy 
zgi&szał się doń syn mój Adam. My zdrowi. Pi­
sma polski; 1 rosyjskie upraszam o przedruk.

. . . - t A  -. .X : 1268
Karolina Dysz, Spików, gmina Pruszków, 

prosi Krzysztofa Zajder w Ekaterynosła wiu, Rie- 
znicznaja 11, o wiadomość, czy żyje. Wszyscy 
na tym samem miejscu. Prosimy o szybaą od-

Jan Kępiński prosi Hr. Mieczysława Rey 
w Mikulińcach koło Tarnopola, o małe ebe 
podniesienie emerytury na czas wojny. Pr?.< 
cław jak dawniej kuratorem jest hr. Mikoła, 
syndykiem Dr Jurkiewicz. P. P. Stachowicz, I 
Łukasiewicz, Cisowski, Chmura, Kaliński. Cy 
ranowicz, Czaczka, W. Żątowski pracujaj t 
Przecławiu. Odpowiedź jeżeli można to tą sam 
drogą. Polskie pisma w Rosyi upraszam o prze 
druk. 126

powiedź. uttL. 1259___________________ szymou Wichura. Rosyjska Armia czynna P
Sandomierz *—- Józefa Targowska i Zenuś je- i korpus, 8 batalion Saperów, 3. rota. Żona do 

steśmy zdrowi i mieszkamy u rodziców. W Kii- nk®l są zdrowi, brat wrócił, listów r.ie od’ ie 
montowie są wszyscy zdrowi. Mania weszła za ] ra> prosi o wiadomość. 12oj
mąż. Co słychać z p. Czubińskim? Proszę o wiar J 
domość tą samą drogą, co słychać z tobą

1260

Zdzisław Ludkiewicz, prosi Wacława Szaniar 
wskiogo w Sofiowio, poczta Krucza, gub. Ho- 
hylow ska, o posłanie 200 m b l, pani Aleksan­
drze Krupskiej w Mińsku, ul. Wesoła. Otzyma- 
łem te pieniądze od maiki p. Kiupskiej i dałem 
je pani Ciumiziewicklej. Proszę więc, posłać na 
jej konto. 1203

Zygmuntowie Mlttelsiaedtowie z 
wraz z SaMną i Domtśką Jurkowską, zawiada­
miają rodziców swoich Kulikowskich w Poł- 
tawie, Ostrów ok •— dom Boiyslenki, że jeste­
śmy zdrowi i dajemy sobie wszyscy radę. W ia­
domość o Was niezmiernie nas pocieszyła. Pta­
szy sk a  zapytuje o rodzinę Pawła Efimow w 
Połtawie. . 1253

Stefania Czuhióska z Sandomierza, sama 
zdrowa z dz!ećmi, prosi znajomych i tych, któ­
rzy wiedzieć coś będą o odpowiedź tąż samą 
drugą lub listom o mężu Stanisławie, córce i zię­
ciu Jadwidze i Stanisławie Kosztowniakach i 
Wacławie Targowskim. Wszystkie pisma pol­
skie uprasza się o przedrukowanie niniejszego.

1261

Dr Apolinary Tarnawski z Kosowa obecnie 
Krysluchną, j w K i/nicy, zapytuje Zarembów pozostałych w 

Kosewie za Kołomyją, co porabiają, jak ze za­
kładem. Odpowiedź tą  samą drogą. Wszyscy 
chorowaliśmy % wyjątkiem Bronki a Witek s<a- 
nitamy chorąży, przebył tyfus; teraz jest ozdro­
wieńcem w Lublanie. 1262

Andrzej Niemirko Łódź, zawiadamia swoją, 
żonę w Latyezowie, gub. Podolskiej, ze jest 
zdrów i na posadzie. Prosi o odpowiedź, jak

Jan Kępiński Przecław Gaiicya. Prosi czy­
telników pism Polskich w Czerniowcach na Bu­
kowinie o wskazanie tej korespondencji K ata­
rzynie Św ątek ulica Dra Igla 24. Co się z Wami 
dzioje czy zdrowi jesteście i jak materyainie

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i SzwccyęJ

Wiadyaławosl wo Wernerowie za wiadainhj; 
siostry w Warszawie, że zdrowi'wszyscy, mii 
szkaj’ą w Czajkówce, dzieci uczą się  w domu 
proszą ich o wiadomość tą  samą drogą o sohi< 
i krewnych. Kartę z listopada otrzymaliśmy 
„Kuryer W arszawski44 proszą o przedrukowanie 
Rodzice Stefanii Wojtkiewicz, żony lekarza 
dentysty, zamieszkałej z nurkm , Janem Woj 
tkiewiczom w Warźza.wie (0'noźna 11— 6), za 
wiadamia ją. że są zdrowi, jak również i ro* 
dzeństwo. Tfaru -:a jest n.-uzoczoną Stanisławą 
Daczńsklego. a ity s lp  z Polskiego warszawskiej 
go teatm . Stasia. Dylewska i ciocia Brońeii 
zmarły w mjL^iądi marcu. Prosimy o jakickoj# 
wiek wiruhnności o sobie.

Aniela Kornacka, Warsz-awa-Praga, Szwedz­
ka 9, poszukuje męża Grzegorza, robotnika na 
Kowelskiej kolei pracował pod starszem robo­
tnikiem Fortasiewiczem. Wszyscy zdrowi, pro­
simy o wiadomości jlą samą drogą. 1206

Dadeusza Dąbrowskiego, Moskwa, Instytut 
Handlowy. Zawiadamia Ojciec z córką Janiną 
z Ożarowa, że ogłoszenie Twoje czytaliśmy, i 
Ninusl?, 5 listów ao Ciebie wysłała przez „Ko­
mitet polski14 w  Stokholmle, ale na żaden odpo­
wiedzi nie otrzymaliśmy. Ogłoś znów w Gaze­
cie co słychać n Ciebie, gdyż tylko tą  drogą 
otrzymamy najpewniej wiadomość o Tobie. A- 
nielkę, Manię i Janka całym sercom uściskuj.

,  1248
 “ “

żyjecie i radzicie sobie. Wandula ozy dobrze piszcie do Mikuliniec, My i rodzice zdrowi Ma- 
reśnie i rozwija się? W Siedlcach wszyscy zdro ryła śliczna. Kazio był tu pięć mieuięcy, teraz 
w l jak równKż Zygmundowie i Władkowie. Prze w Samborze, powróci per/nie. Od Jar-ia nio ma- 
syła serdeczne pozdrowienia i ucal>wania An- my żadnej wiadomości, pisz do niego. Odpo- 
drzej 1252 -wiedź tą. samą drogą. Pisma Polskie w Rosyi

Waligórcy Karolowie zawiadamiają rodzin' 
w Królestwie (Warszawa — Dąbrowa Górnicza) 

' że mieszkają w Kijowie, przy nich Regina, Ela 
•Staś. Wszyscy zdrowi, pracują; proszą, o wiolo 
mośoi. o wszystkich swoich tą  samą drogą. LI 
sty adresować: Kijów, Prodnmeta, Kreszczatyj 
•15, Czaplicki.

upraszam o przedruk. 1263Do Pani Dr Józery Cb iw a w Kołomyi ul. Kra­
szewskiego 27. Dziś wyczytałem Twoje ogło- Włodzimiera Chromowska zawiadamia księ 
szenie w „Oksie Narodu41. Bogu dziękuję za dza Chromowskiego,Majdan średni, poczta Otty- 
opiekę nad wami Ja i rodziny nasze wszyscy j nia, powiat Nadworna, że zajmuje posadę, Wo- 
zdrowi we Lwowie. W styczniu posłałem Ci j la rogoweka, poczta Wietrzychowice, powiat
pięćset rubli Ciebie i dzieci serdecznie całuj j 
całą duszą Twój Jó«sf. Dzieuik Kijowski uprar 
szam o pmedrak 1 przesłanie odnośnego e<rzem- 
plarza żonie, która koszta wyrówna. 1256

Dąbrowa. Jesteśmy wszyscy zdrowi, trapimy się 
zdrowiem ojca i tęsknimy. Błagamy odpowiedź 
tą samą drogą. 1267

Rodzice 1 Wojdaccy zawiadamiają Jerzego 
Wanda Leszczyńska zawiadamia Felusię We- j Błeszyńskiego, drogi okupacyjne galicyjskie, że

giereką, Ałuszta, Krym, wilia Bak jaw ej. List 
odebrałam, rodzina Kornela zdrowa. — Czy 
aby zdrowi je.=teścae, tak mi Was brak, oczekuję 
wiadomości. 1258

są zdrowi Władzia z dziećmi również mieszka­
ją w Piotrkowie, Stasiowie pu maga ją. Odpowiedź 
tą samą drogą. Co z Władkami 1 Protkiem. Jaki 
adres. Śclkam y Cię serdecznie. 1265

Mary a i Jan Widawscy proszą syna, Micha 
Widawskiego, pozostałego w Łaknie, maj. 
Rasza, poczta Chodocz, gub warsz., pow. wło 
oławski, o wiadomość jii-zcz „Echo Polskie11 
Moskwie. Prosimy rówąmż tych wszystkie 
Którzyby wicuziel* co o nim,*lubj będąc w 
okolicy, mieli możność dov?jod/.enia się o łoś 
sach jogo — o podanie wiadomości tą  samą 
drogą. Wszyscy zdrowi , miijjszkaniy w czoiniłjj 
gub., poczta Wipllca-Piorozka...-

Jan!s!awostwo Yram.ov.sey zawiadamiają roS 
dziców Biskupskich w Kaliszu i Wańkowskicrf 
w Stobnie, żo są zdrowi na posadzie rsadlcśnw 
czego w Dunajcu, poczta Głuchów, CzemihoiA 
tka gub., Waldemar i Wandzia umarli.
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W alne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Sie­
niawie Stowarzyszenia zarejestrowanego z nr*- 

ograolczonę porękg
odbędzie się dnia 14 marca 1917. o godzinie 
10-tej przedDoladniem, wracie brakn kompletu 
O godzinie 1 l-tej przedpołudniem tegoż samego 

dnia, bez względu na ilość członków. 
PORZĄDEK DZ-ENNY:

1) Oduftante protokołu s „statniego Walnego Zg.o-
juadrunia.

2) Sprawoadanie Dkrekcyi z czynności t rai ounków
za rek 1916.

8) Spiwwotdinie Komiayi rewizyjnej z wnioskiem eo 
do ndzielenia absolntoryum.

4) Rozdział zysku za rok 1916 na podztawie wniosku 
Rady nadzorczej.

S Wybór Eomizyi rewiu^nej na rok 1917.
Wniozki członków.

Jan W. Łańcucki.
zekretarm 8 8 6

Jan Podczaskt.
prezes.

Chorąży pułku piechoty v
(zielone wyłogi) który dnia 28 Grudnia 1918. 
jechał x chorążym kawaleiyi pociągiem po­
spiesznym Wiedeń-Kraków a opuszczając po­
ciąg w Krakowie zabrał przez pomyłkę jego 
szablę, zechce łaskawie ową szablę (szablę, 
kawaleryl grawiatura »Josef v. Rod ikowski* 
z podaniem oywizyi. brygady i odpowiednich 
dat, która jako pamiątka przedstawia wielką 
wartość) odesłać w zamian za szablę p. p. 
pod adresem: LL v. Długoszowski, Komdo 

der Rayonszentralen, Czysta 17. 885

SYNDYKAT ROLNICZY
!•! U W Ó W , S Ł O W A C K IE G O  14  I - I

dostarcza i
k o s i a r k i  D o e r l n g a  \  

t n i w l a r k i  r  s e r  I n g a  .
-* g r a D la r k l  t e l a z n e  v 

r o z ł r z ; i a n b  d o  s t a n a  
- ^ t e w n ik i  r z ą d o w e  i 

p ł u g i  
i 1 b r o n y

kuifiywatory 
otiorywacze da

QARN1TURY, MŁOCARNI3
eżęści zapasowe do maszyn żniwnych należy

z H a M w

obecnie zamawiać.
Już
890

s i L a M n i l  KINO LUBICZ auuau.
obok dworca osobowego,

Na ogólna żądania P. T. Publiczności wyświe­
tlaną będzie jeszcf.0 trzy dni t  j. po czwartku 

czwartku dnia S marca II czgśo Golema
Zyd x Pragi 388

i^ ^ ^  trrai a niezmienionym programem. 
Początek przeds' iwien w dni powszednie o godz. 5»/a 
1 7ł/» W niedziele I święta od godz. 2Vr Począń k 

ostatniego przedztawienia o godzinie 81/,.

Sienna 2, Rynek główny 
w sklepie Braci Roluickich

dostać można 807

mydła du prania u  1 kg. 8*20 K.

DLA PAN
Kostyumy, płaszcze, spódnice i t. p. 
wykonuje z własnych i dostarczonych 
materyałów po cenach przystępnych

JAN KALAFA3SK1
KRAWIEC DAMSKI 

I[raków, ui. Szewska E.

KIEROWNIK TARTAKU
równocześnie Leśniczy Rewirowy
potrzebny do większego majątku w  Galicyl 
zachodnie]. Oferty z podaniem dotychczaso­
wego złjęria , kwalifiwacy', wymagań I refe- 
rencyl, pizyji.iuje pod R. S. T. Główna Agen-  
cya Dzienników I Ogłoszeń J. Hopcasa i A. 

Salomonowej w Krakowie. 851

Automatyczna
Pułapka ua mzui]
K. 5 80, ua myszy E. 4 
Chwyta bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jedną 
noc — nie pozostawia o- 
doru 1 nastawia się sama. 
Pułapka na robt-Ctwo .Ra- 
pid*, nbzcząca przez je­
dną noc tysiące karakonów 
1 szwabów K 3'70. Wszę­
dzie najlepszy wynik Li­
czne poozlę.kowa.iia. Wy­
syłka za zMIczką. Porto 
80 hal. Dom eksportowy 
Tintner, Wiede.. 1U/C3, 

Neulinggasse Nr. 26.

W s z e la k ie

S Z M A T Y
odpadki sukna, oapier ga 
zetowy i odpadki paoię-o- 
we kupuje po lajwytszyeu 
cenach J. BETTER, Kra 
ków, ul. Krakowska 49 

TM. 1449. 196

U C Z N I A ,
lub uczenice z ukońcyon  ̂
6 ki. gTm. polaka, rei. pym. 
kat. z dobiego domu, przyj­
mie do praktyki Slanisław 
Lewicki Aatekarz w C y- 

rowie. 392' i> i~ —m u T -n rm ra jt
Rutynowanej

E K S P £ D Y E N T K I
oraz ucznia do prakty­
ki poszukuje Firma Po 
rębski & Z uiler Kra­

ków N. 8 Rynek. 
391

Cpóiki Budowlano - piiamys, jwł 
w Tarnowie

KUPUJE LASY
i wszelkie drzewo budo­
wlane.— Oferty przyjmu;e 
Dyrekcya Spółki pośredni­

ctwo wykluczone. 382

N O W E N N A
n a jsk u te c z n ie jsz a

do M. B. Nieustającej Po 
mocy w Księgarni Katoi c- 
kiej Dra W. Małkowskiego 
w Krakuwle, Flr'ryańska 1. 
(po 60 h. 1 po K. 16 ) o d. 
opr.). Należytość z góry 
w znaczk ooczt. — Porto 
zwykłe 10 hal. polecone 
35 h. osobno. 320'9)

Na Salwatorze
słoneczny pekój z malo­
wniczym widokiem, ume­
blowany, z elektryką, ob­
sługą, ewent. z kuchenka 

gazową, 832
zaraz do wynajęcia

dla paó lub kbrszeno pana 
Gru ryta). Wiadomość: ul. 

Anuzyca L. 13 I. p.

NASIONA
Ko n ic l y n y
PRZELC*
SERADELE.̂ -
Espar ceta

ja k :

TRAWY (W  *ay 11.1) 
BURAKI pastecne 
MARU-iEW pastewna

dostarcza w najlepszoj jakości]

wKrakowie
Na iadanle cennik.

296

 ^

Nauczycielki
języka francuskiego?

udziela lekyi ieoryi ( 
kunserwacyi. Zgłoś 
nia do biura Slowar 
g że n ia—  Na,u'zycele 
Kraków Karmelicka 1 

od l l - ty  do l-szys 
394

-----------------------

Posadą
dla Nauczysielki i maj 

turą gimnazya nę
I dobrą muzjjcą w d( i 
obvw< telskim na wsi. Wa 
runki baidzo ko-iysti 
Zełoszenia do biura Sto 
warzyszenia Nauczyciele 

Kraków Karmelicka 32.J 
od 11-ty do 1-szy.

P om ocn il
handlowj, zdolny eks 
pedyent potrzebny za 
raz. '/.głoszenia do fir 
my Fr. Lenert skłai 
farb, m atucjałów bu- 
dow l benzyny, sraa 
rów i olt?i. Kraków 
Sławko s ls  6. 38

Ha żywopłoty
piękno sadzonki głogtŁ 
sto sztuk K. 3, tysiąd 

K. 25, wysyła 374

J a r .  P d v ,
hartowny skład Łysa 1 L

Kupię maszyn?
„Perlak Mars“

rtent El Kaspar Nr. 1 luf 
używauą w dobrym sta 
hle. Oferty do biura Dzienj 

ników i Ogłoszeń „Rekordu 
w Lublinie, nl. Kapucy W 

ska Nr. 2. 38<̂
-

J ą z y k i i  ’6A

' A n s ś e i s K i  
Francuski . 

N ie m ie c k i  I t . i1
PoczątB,Knnwer*Łcy*,Graś 
m styka, Kore»pondtnc.yał 
Literatura. Lekcye osobny 
i zbiorowe od 5 koron 

mieLiecznie. *

uP. Szew ska 17.

Nakładem W jdayrnJ^ą , ; ^ ^  8 p , j  ogti Cdft j^RedakJra- odpowiedzialny 1 nacaelnj Rppa a n  ^ Q y ę x y ń j k l .  »si JJrakMiiia „Głpeg Narodu'Lw Krakowie pod tarrsiem Romana Feika.


